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Podarunki z Bombaju

Marynarze statku „Noteć", którzy jak wiadomo przebywali w Indiach,
wydobywając tam wraki statków, przywieźli dla koła plastyków z Li­
ceum Ogólnokształcącego w Gdańsku wyroby ludowej sztuki kaszmir-
skiej. Był to miły rewanż za wiele listów, które podczas 10 miesięczne­
go pobytu w Indiach otrzymali nasi ratownicy od członków tego koła.
Na zdjęciu: marynarze pakują podarki przeznaczone dla młodych pla­
styków. CAF — fot. Kosycarz

Nie ma miejsca w Partii

dla tych, którzy łamią etyką partyjna
(Z obrad plenum KW PZPR w Łodzi)

ŁÓDŹ (PAP)
Zagadnienia postawy moralnej członka partii były tematem obrad

plenum Komitetu Wojewódzkiego w Łodzi, które odbyło się w dniu 24
bm.; wziął w nim udział członek KC PZPR — Franciszek Mazur.

Za podstawę do całodziennych o-

brad, plenum przyjęło, opracowaną
przez egzekutywę KW, ocenę sytua­
cji w zgierskiej organizacji partyj­
nej.

I sekretarz tej organizacji — Bo­
lesław Żaczek sposobami niezgodny­
mi z etyką członka partii i wbrew
obowiązującym przepisom pobrał dla
własnych celów m. in. pewna ilość
cementu z miejscowej PSS i drucia­
ną siatkę z MPRB. Nabył on także
na konto komitetu telewizor, który
następnie sprzedał, a za otrzymane
pieniądze kupił sobie motocykl.

Liczni dyskutanci wskazywali, że

postępowanie Żaczka nie jest nie­
stety wyjątkiem, Korzenie tej cho­
roby tkwią w przeszłości kiedy do

partii weszło wielu karierowiczów.

Walka z tą chorobą — podkreślali
członkowie plenum Kw — z wszel­
kimi objawami złodziejstwa, ko­
rupcji, spekulacji, łamania obo­
wiązujących praw jest obowiązkiem
każdego członka partii, każdej or­
ganizacji partyjnej.

W wyniku całodziennej dyskusji,
plenum KW PZPR w Łodzi posta­
wiło przed wszystkimi instancjami
i organizacjami partyjnymi zadanie
radykalnego usprawnienia pracy or­
ganizacyjnej i rozwinięcia zdecydo­
wanej walki z wszelkiego rodzaju
przejawami łamania prawa i etyki
partyjnej przez członków tych orga­
nizacji.

Plenum postanowiło jednocześnie
odwołać Bolesława Żaczka ze sta­
nowiska I sekretarza, z egzekutywy
i Komitetu Miejskiego PZPR w Zgie­
rzu oraz wykluczyć z partii.

Postanowiono przyjąć rezygnację
II sekretarza KM PZPR w Zgierzu
— Jana Jackowskiego, ze względu
na brak przygotowania do pełnienia
tak odpowiedzialnej funkcji. Z uwa­
gi na niewłaściwy skład egzekutywy
KM PZPR w Zgierzu, nie odpowia­
dający składowi socjalnemu zgier­
skiej organizacji partyjnej, postano­
wiono zalecić Komitetowi Miejskie­
mu w Zgierzu dokooptowanie do
składu egzekutywy działaczy par­
tyjnych — robotników z miejscowych
zakładów pracy.

Zobowiązano także egzekutywę
KW do udzielania wydatniejszej po­
mocy organizacyjnej wszystkim ko­
mitetom powiatowym i miejskim, a

Wydział Organizacyjny KW zobowią­
zano do służenia specjalną pomocą
zgierskiej organizacji w likwidacji
powstałych zaniedbań.

Ustalono również, iż w celu moc­
niejszego powiązania aktywu par­
tyjnego z robotnikami i ohłopam1,
instancje partyjne powinny opraco­
wać dokładne plany okresowych
spotkań ludności z działaczami par­
tyjnymi, państwowymi i gospodar­
czymi.

fłofe 195&

115 tysięcy listów do Komitetu Centralnego

♦ Wielu nadawców to chłopi ♦ Uwagi o pracy
organizacji i instancji partyjnych ♦ Projekty

*■

reform ♦ Sygnały o nadużyciach
(AR). W ciągu pierwszego półrocza br. wpłynęło do B‘ura Listów i In­

spekcji Komitetu Centralnego około 115 tys. listów, w tym 100 tys. li­
stów od osób, które do KC pisały po raz pierwszy.
Około 90 proc, listów zawiera proś­

bę o interwencję, W przeważającej
mierze dotyczą one spraw mieszka­
niowych, rent, pracy, reprywatyzacji
małych przedsiębiorstw i zakładów.
Pokaźna ilość listów, dotyczy spraw
rolnych jak np. podziału ziemi oraz

inwentarza w rozwiązanych spół­
dzielniach produkcyjnych. stosunków
panujących w istniejących spółdziel­
niach produkcyjnych lub PGR-ach.

Sa też m. in. i skargi chłopów na

niskie odszkodowania wypłacane
przez PZU za ubezpieczony inwen­
tarz i budynki, skargi na przewle­
kłe załatwianie spraw przez Biuro
Paszportów Zagranicznych, na wy­
sokie oclenie paczek przychodzących
z zagranicy dla ludzi starych lufo
będących w ciężkiej sytuacji mate­
rialnej.

W ostatnim czasie zwiększyła się
ilość listów sygnalizujących o wy-

Przed odjazdem

Konsul szwedzki p. Rsfl Erro

odwiedził załogą

polskiej Ken-Tiki

(Obsługa własna)

Miarą zainteresowania mającą lada

dzień wyruszyć wyprawą „Tratwą po

Bałtyku” jest przybycie wczoraj do Łeby
konsula Szwecji w Gdańsku, p. Ralfa

Erro oraz sprawozdawcy agencji Reu­
tera p. Szymańskiej, jak również dzien­
nikarzy szeregu pism krajowych.

Konsul szwedzki obejrzał szczegółowo
tratwę oraz przeprowadził serdeczną roz­
mowę z załogą. W rozmowie z przedsta­
wicielami naszej redakcji p. Erro oświad­
czył, że uważa dotarcie na tratwie do

brzegów Szwecji za całkiem możliwe, —

Oczywiście, dodał konsul, wyprawie te­
go rodzaju potrzeba wiele szczęścia.

Pan Erro wręczył przy okazji upominek
dla załogi tratwy. Oprócz tego tratwa

została ze strony konsulatu wyposażona
w list polecający żeglarzy opiece władz

szwedzkich.

A więc w ciągu najbliższych dni tratwa

„Nord” wyruszy w swoją podróż za­
bierając na swom pokładzie przedsta­
wiciela „Gazety Krakowskiej” red. Cze­
sława Breita. Wkrótce zamieścimy re­
portaż z pożegnania wyprawy. (S.Z.)

Sąd Najwyższy utrzymał
w mocy wyrok

w sprawie Gorzela

Przed Sądem Najwyższym w War­
szawie toczyła się sprawa Ryszarda
Gorzela, mordercy własnych rodzi­
ców.

Sąd Najwyższr ogłosił decyzję, u-

trzymującą w mocy wyrok Sądu Wo­
jewódzkiego w Lublinie, skazujący
Ryszarda Gorzela na karę śmierci.

w gospodarce
W roku bieżącym, zgodnie z zapowiedziami, opraco­

wanie planu gospodarczego na rok następny zostało
usprawnione; uproszczono jego metodologię oraz znacz,
nie przyspieszono wszelkie terminy z tym związane.
Centralne zarządy i m nisterstwa kończą już prace nad
projektami planów na rok 1958.

Ministerstwa opierają się w swych pracach pla­
nistycznych na ogólnych wytycznych przygoto­
wanych przez Komisję Planowania i uchwalonych przez
Komitet Ekonom czny Rady Ministrów. Wytyczne te,
wysuwają jako centralne zadanie gospodarcze na rok
1958 przejście od polityki utrzymań a równowagi ryn­
kowej za pomocą doraźnych środków — co w dużym
stopniu charakteryzowało gospodarkę w roku bieżą­
cym — do polityki trwałej normalizacji sytuacji ryn­
kowej.

Cel ten, w myśl wytycznych, powinien być osiągmęty
przez odbudowę i wzrost zapasów towarów rynkowych
do poziomu zabezpieczającego niezakłócone funkcjono­
wanie handlu zgodnie z rosnącymi dochodami ludności,
następnie przez maksymalną aktywizację eksportu oraz

zapewnienie prawidłowych proporcji pomiędzy wzro­
stem wydajności pracy a wzrostem płac. Niemnie,isze
znaczenie posiadać tu będzie także terminowe i pełne
wykonywanie obowiązków wsi wobec państwa oraz

zwiększenie oszczędności i pogłębienie dyscypliny fi­
nansowej we wszystkich dziedzinach gospodarki.

Osiągnięcie trwalej normalizacji sytuacji rynkowej
wymaga przede wszystkim znacznie wyższego niż pla­
nowano na rok beżący tempa wzrostu produkcji prze­
mysłowej i rolniczej oraz lepszego przystosowania
struktury tej produkcji do istniejącego popytu i ak­
tualnych potrzeb gospodarki narodowej. W szczególno­
ści przywiązuje się duże znaczenie do wzrostu produk­
cji artykułów przemysłowych trwałego użytku, jak
motocykle, rowery, radioaparaty, telewizory, pralki
elektryczne, lodówki itp., oraz w zakresie artykułów
żywnościowych — do szybszego wzrostu podaży masła,
mięsa i przetworów mięsnych, wyrobów czekoladowych
i cukierniczych oraz innych wysokowartościowych ar­
tykułów.

Przewidywane przekroczenie planu 1957 roku w pod­
stawowych działach produkcji przemysłowej pozwala
na przyjęcie w wytycznych do planu na rok 1958 nieco

wyższych wskaźników od założonych na ten rok w

planie 5-letnim. Ustala się, że produkcja globalna w

przemyśle socjalistycznym powinna osiągnąć w roku
1958 poziom co najmn ej o około 8 proc, wyższy od
produkcji, która zgodnie z przewidywaniami zrealizo­
wana będzie faktycznie w roku bieżącym; według za­
łożeń produkcja środków wytwarzania m alaby wzros­
nąć o około 7 proc., a produkcja przedmiotów spoży­
cia — o około 9 proc. W rolnictwie przyjęto szacunko-

padkach kradzieży, nadużyć, marno­
trawstwa, o niszczeniu plonów na

polach PGR. Ich autorzy domagają
się energiczniejszej wałki z podzie­
miem gospodarczym, krytykują zbyt
niskie wyroki sądowe za przestęp­
stwa pospolite i nadużycia gospodar­
cze. Nadawcy domagają się szersze­
go stosowania sądów doraźnych, nie-
przyjmowania na kierownicze sta­
nowiska i do handlu osób karanych
za różnego rodzaju malwersacje.
Są też listy, w których ludzie, którzy
opuścili Polskę, wyjechali do Nie­
mieckiej Republiki Federalnej czy do
Izraela, ptoszą o umożliwienie im

powrotu.
Osobną grupę stanowią listy, w

których autorzy dzielą się swoimi
spostrzeżeniami i uwagami na temat

pracy organizacji 1 instancji partyj­
nych, różnych ogniw rad narodo­
wych oraz związków zawodowych.
Przysyłają swoje propozycje dotyczą­
ce uzdrowienia tej lub innej gałęzi
naszej gospodarki państwowej, pro­
jekty reform zmierzających do pole­
pszenia stylu pracy administracji czy
też wnioski dotyczące skuteczniej­
szej walki z faktami niszczenia lub
marnotrawienia mienia społecznego.

W porównaniu do pierwszych mie­
sięcy tego roku mniej jest obecnie,
listów dotyczących rehabilitacji czy'
też odszkodowań za krzywdy moral­
ne i materialne wyrządzone w ubie­
głych latach.

Biuro Listów i Inspekcji KC od­
powiada w zasadzie każdemu na­
dawcy listu. Listy są kierowane przez
biuro celem załatwienia do odpowie­
dnich resortów ministerialnych czy
też instytucji, słowem do kompe­
tentnych w danej sprawie władz. Je.

dynie w wypadkach bardzo ważnych
biuro samo przeprowadza kontrolę
faktów, wysyła nawet w teren to­
warzyszy dla przeprowadzenia in­
spekcji. Ale trzeba tu podkreślić, że

grubo ponad połowę spraw porusza­
nych w listach nie leży w gestii KC,
lecz rad narodowych, ministerstw,
związków zawodowych.. To one mo­
gą i muszą te sprawy załatwiać i do
nich to nadawcy powinni listy swe

przesyłać.

Konferencja prasowa
w Komitecie Wojewódzkim PZPR
(Inf. wł.). W ub. sobotę odbyła się konferencja prasowa, którą zwo­

łał Wydział Ekonomiczny KW PZPR w Krakowie. W czasie konfe­
rencji przedstawiciele Wojewódzkiej Rady Narodowej, WKPG oraz

Wydziału Ekonomicznego i Propagandy KW poinformowali dziennika­
rzy krakowskiej prasy i radia o aktualnej sytuacji gospodarczej i
politycznej województwa krakowskiego.

W informacji oraz w toku odpowiedzi na pytania i dyskusji szcze­
gółowy nacisk położono na błędy i trudności występujące w realizacji
planów produkcyjnych w dziedzinie przemysłu i budownictwa mie­
szkaniowego, produkcji materiałów budowlanych, na zagadnienia za­
opatrzenia w masę towarową, r uchu cen, na niektóre zagadnienia w

dziedzinie rolnictwa itp. Wiele miejsca poświęcono omówieniu sytu­
acji w zakładach, walki z przestępczością i podziemiem gospodarczym.

Postanowiono, że konferencje tego rodzaju odbywać się będą dwa
razy w miesiącu, ale zostaną ogra niczone do jednego, najwyżej dwóch
zagadnień, ponieważ przedstawianie szerokiego wachlarza problemów
nie pozwala na pełne i szczegółowe zorientowanie opinii publicznej
w najważniejszych sprawach i wydarzeniach w życiu gospodarczym
i politycznym naszego województwa.

-fi.

Dla uczczenia XX rocznicy strajku chłopskiego

Uroczystości w Wierzchosławicach
Chłopi z Brzeskiego, Tarnowskiego i pow. Dąbrowa Tarnowska zgro­

madzali się w dniu wczorajszym w Wierzchosławicach, by uczcić rocz­
nicę krwawego starcia chłopów z granatową policją, jakie miało miej­
sce w Wierzchosławicach przed 21 laty oraz XX rocznicę strajku chłop­
skiego. W uroczystościach wzięły również udział delegacje chłopów z in­
nych powiatów j robotników z Tarnowa.

Po złożeniu wieńców na grobie
Wincentego Witosa (wieniec Od NK
ZSL złożył sekretarz NK B. Drze­
wiecki) poczty sztandarowe 1 dele­
gacje udały się pod Dom Ludowy.
Tu została odsłonięta tablica pa­
miątkowa ku czci zabitych w roku
1936. Na tablicy — napis: „Chło­
pom bohaterom poległym na wierz-
chosławickiej ziemi za sprawę ludu
polskiego 15 VIII 1936 r. — Gajda
Julian z Lontowej i Klimek Piotr
z Przyborowia — w 21 rocznicę
śmierci chłopi pow. Tarnów, Brze­
sko i Dąbrowa Tarnowska."

Uroczysty wiec odbył się na boi­
sku sportowym. Po krótkim prze­
mówieniu Józefa Lesia z Lichwina,
który przypomniał pamiętne wyda-

rżenia sprzed laty, rozpoczął się a-

pel poległych. Zebrani minutą ci­
szy uozcili pamięć poległych chłop­
skich bojowników. Biorący udział w

uroczystościach oddział Wojska Pol­
skiego oddał trzykrotną salwę.

Po apelu zabrał głos sekretarz NK

ZSL B. Drzewiecki. W dłuższym
przemówieniu mówił on o chlub­
nych tradycjach ruchu ludowego, o

tym, że teraz po Październiku na­
stał okres realizacji programu, o

który przez lata walczyły mąsy

chłopskie. Mówił o zadaniach dnia

dzisiejszego, mocno akcentując po-

trzebę współpracy j współdziałania
ZSL z partią robotniczą. Tradycje
wspólnych walk robotników i chło­
pów przypomniał przedstawiciel
PZPR, poseł na Sejm Wilk. Z ko­
lei zabrali głos W. Witaszek z po­
wiatu Dąbrowa Tarnowska i St. Le­
chowicz z Brzeskiego, starzy dzia-
łącze, uczestnicy strajku.

Część oficjalną dopełniło wręczę-,
nie odznaczeń zasłużonym działa­
czom ludowym. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski zo­
stał udekorowany Emil Kozioł. Zło­
te Krzyże Zasługi otrzymało dzie­
więciu chłopów, a srebrne — pięciu.

W bogatej części artystycznej wy­
stąpiły liczne zespoły wiejskie oraz

z Tarnowa. Prawdziwą atrakcją dla

zgromadzonych stał się konkurs sko­
ków zaprezentowany przez jeźdźców
z SK Chyszów i Klikowa, (zg)

wo wzrost produkcji globalnej w stosunku do przewi­
dywanego wykonania w 1957 roku — około 5 proc. Do
innych istotnych wskaźników należy wzrost wydajno­
ści pracy w przemyśle o około 4 proc., wzrost zatru­
dnienia w gospodarce socjalistycznej 1 administracji—
o około 3 proc., wzrost funduszu płac — około 5 proc,
oraz wzrost obrotów handlu detalicznego — o około 8
proc.

Lepszemu przystosowaniu struktury obrotów handlu
do potrzeb konsumentów powinna m. in. służyć obo­
wiązująca przy opracowaniu planu na rok 1958 zasada
bezpośrednich uzgodnień asortymentu towarowego
między wszystkimi ogniwami handlu a zakładami pro­
dukcyjnymi oraz zasada swobodnego wyboru dostawcy.

Wartość przewozów i usług transportu i łączności!
wzrośnie o ponad 7 proc. Sprawa przewozów kolejo­
wych będzie jednak nadal w roku 1958 trudnym pro­
blemem dla gospodarki narodowej, wymagającym o-

pracowania specjalnych środków.
Zrównoważenie bilansu płatniczego w wytycznych «a

rok 1958 osiągnięto dz’ęki nadwyżce wpływów z tytu­
łu usług oraz dzięki uzyskanym kredytom. Podkreśla
się jednak, iż wykonanie zadań przyjętych w wytycz­
nych wymagać będzie dużego wysiłku zarówno od pro­
ducentów wytwarzających na eksport, jak i od organi­
zacji handlii zagranicznego.

Z realizacją głównego zadania gospodarczego na rok
1958 wiąźe się ściśle konieczność stworzenia warunków
dla pewnego przyspieszenia procesu reprodukcji i us­
prawnienia działalności inwestycyjnej. Od tego bowiem
zależeć będzie wzrost produkcji w następnych latach
planu 5-letniego, dalsze podniesienie stopy życiowej
ludności oraz poprawa sytuacji na rynku pracy.

W wytycznych do opracowania projektu planu inwe­
stycyjnego globalna kwotę nakładów inwestycyjnych
ustala się w przybliżeniu na poziomic o około 13 proc,
wyższym w stosunku do r. 1957. W gospodarce uspołe­
cznionej wyn‘o’ą one około 56 5 mld złotych. Kredyty
inwestycyjne dla gospodarki nieuspołecznionej — wyż­
sze wg szacunków w stosunku do r. 1957 o około 29
proc. — mają osiągnąć sumę około 3,3 mld złotych, z

czego na budownictwo miejskie ma przypaść przeszło
1,2 mld złotych, a na rolnictwo (łącznic ze spółdziel­
czością produkcyjną) — przeszło 18 mld zł. Globalna
kwota nakładów inwestycyjnych nie może być w żad­
nym wypadku przekroczona.

Do zasadniczych celów działalności inwestycyjnej w

przemyśle zalicza sie przede wszystkim złagodzeń'e
dysproporcji ujawniających się w przemyśle ciężkim,
a zwłaszcza przyspieszenie rozwoju bazy paliwowo,
energetycznej, następnie usprawnienie produkcji prze­
mysłu maszynowego 1 dostosowanie jej do potrzeb
eksportowych oraz maksymalny rozwój produkcji ma-

terżałów budowlanych.

Premier Józef Cyrankiewicz

honorowym prezesem
Społecznego Komitetu Budowy Telewizji w Krakowie

(Inf. wł.). Społeczny Komitet Budowy Ośrodka Telewizji w Krakowie
— po chwilowym osłabieniu tempa prac — przystępuje znowu do ak­
tywniej izej działalności na sobotnim zebraniu komitetu ustalono dal
szy pian prac na najbliższy okres.

Jak już informowaliśmy — budo­
wa masztu telewizyjnego ma b.yć
zlokalizowana na Krzemionkach.
Jednak ostateczną decyzję o wybu­
dowaniu tam wieży, która swoim za­
sięgiem mogłaby obejmować nie
tylko miasto, ale i dalsze tereny wo­
jewództwa (są sugestie o wybudo­
waniu jej również na wzniesieniu
we Wieliczce) podejmie komitet w

tych dniach na najbliższym zebra­
niu; W tym tygodniu również wyje-
dzie do Warszawy delegacja zło­
żona z przedstawicieli komite­
tu w sprawie ostatecznego zatwier­
dzenia założeń projektowych budo­
wy telewizji przez Centralny Zarząd
Radiostacji' i Telewizji.

Zgodnie z wcześniejszymi propo­
zycjami jedno ciągnienie „Lajkoni­
ka", które odbędzie się w pierwszą

niedzielę października, przeznaczone
zostanie całkowicie na cele telewi­
zji- Komitet przygotowuje również
specjalne cegiełki na sumę 4 milio­
nów złotych dla zakładów pracy i
instytucji.

W celu korzystania z doświadczeń
innych ośrodków w kraju i za gra­
nicą nawiązano już kontakty z nie­
mieckim inżynierem prof. Herma­
nem Ruhle. fachowcem z dziedziny
konstrukcji wieży telewizyjnej, któ­
ry obiecał współpracę, oraz komite­
tem wrocławskim budowy telewizji.

Społeczny Komitet Budowy Tele­
wizji w Krakowie otrzymał pismo
zawiadamiające, że premier Józef
Cyrankiewicz wyraził zgodę na przy­
jęcie godności honorowego prezesa
Komitetu, (ks)

z uroczystości w Wierzchosławicach. Ną zdjęciu: fragment wiecu.
i Fot. O. Link

cxn inMowiecxt?

Uprowadzili z kliniki

ciężko chorą

Wioślarki radzieckie

triumfują w Duisburgu
W niedzielę zakończyły się w Du­

isburgu mirtrzostwa Europy w wio­
ślarstwie kobiet. Wszystkie tytuły
mistrzowskie zdobyła Rumunia,
a po jednym Austria i Wręgry. Star­
tująca w finale polska osada —

czwórka podwójna zajęła dopiero

piąte miejsce w czasie 3,33,0. Polki

zostały wyprzedzone przez osady
ZSRR, Węgier, Rumunii i Niemiec.

(Pozostałe wiadomości sportowe
na str. 4).

Północna ściana Eigeru. Kółkiem oznaczone miejsce, w którym rozgrywał się
dramat czterech zaginionych alpinistów. Zdjęcie do artykułu zamieszczonego na

| str. 4,
'

-,s
\.

(Inf. wł.). Nie mający precedensu w historii szpitalnictwa polskiego
wypadek — uprowadzenie chorego z oddziału zakaźnego, miał osta­
tnio miejsce w Krakowie.

Historia ta przedstawia się na­
stępująco: W Klinice Chorób Zakaź­
nych AM przebywała Daria Krysty­
na Olear, lat 18, chora na tyfus. Do
kliniki została przywieziona z Do­
mu Akademickiego przy ul. Racła­
wickiej, gdzie poprzednio zamiesz­
kiwała. Przebieg choroby był bar­
dzo ciężki. Pacjentka miała wysoką
temperaturę połączoną z psychozą
szałową, komplikacje (zakrzep żył w

jednej z kończyn dolnych). W związ­
ku z tym zarówno lekarze, jak i
personel pielęgniarski kliniki ota­
czał ją specjalną opieką.

14 bm. po godz. 18 chora została
uprowadzona z kliniki. Mężczyzna
przedstawiający się, jako opiekun
Darii Olear oraz jej matki wdowy
zamknął dyżurnego lekarza oraz

pielęgniarkę w pokoju lekarskim, i
zatarasował drzwi kuchenki, gdzie
przebywała jedna z salowych.
Dwóch innych osobników, którzy
przybyli do szpitala wraz z „opie­
kunem" zaniosło na rękach Darię
Olear do czekającego samochodu
„Warszawa”, który następnie szyb­
ko odjechał.

Porwana pacjentka oddziału za­
kaźnego została przewieziona do
mieszkania ob. Olszewskich przy ul.
Jadwigi z Łobzowa w Krakowie,
gdzie obecnie przebywa. Pozosta­
wienie jej tam zostało zadecydowa­
ne przez czynniki lekarskie, ze

względu na to, iż ciężki stan chorej
nie pozwala na jej przetransporto­
wanie z powrotem na klinikę. Na­
leży się jednak spodziewać, iż po­
czyniono odpowiednie kroki zapo­
biegające zarażeniu się tyfusem, za­
równo przez .rodzinę Olszewskich,
jak i innych lokatorów domu, w któ­
rym przebywa chara.

Powyższy wypadek znajdzie zape-[
wne swój epilog w sądzie. Postęp O-1 kauczuku pieniądze Czerny przepijaj

wanie „porywaczy” nie jest prze­
cież niczym uzasadnione. Jak już
zaznaczyliśmy Olear znajdowała się
w klinice pod troskliwą opieką le­
karską, a sam fakt przewiezienia
jej do mieszkania Olszewskich mógł
spowodować zgon ciężko chorej
dziewczyny. Uwięzienie lekarza oraz

pielęgniarki i salowej mogło mieć
również tragiczne następstwa. Nie
mogli się bowiem szybko uwolnić
(„opiekun” zabrał klucz z sobą, a o-

kno dyżurki, jak wszystkie na od­
dziale zakaźnym są zakratowane).-
Tak więc przez pewien okres czasu

pozostali na oddziale chorzy pozba­
wieni byli jakiejkolwiek opieki i

pomocy. (s)

Ksucmk - nu wódkę
W tych dniach Sąd Wojewódzki w

Krakowie zatwierdiz.il wyrok Sądu Po­
wiatowego dla Miasta Krakowa w spra­
wie grupy przestępców z Krakowskich
Zakładów Przemysłu Gumowego (Sempe-
rlt), którzy kradll importowany kauczuk

malajski, dokonując włamania do ma­
gazynu przez słabo zabezpieczone okno.

Jankowski Józef 1 Czerny Władysław
za kradiziież kilku bali kauczuku, warto­
ści od 10 do 14 tys. złotych, skazani zo­
stali na kary po 2 lata i 6 miesięcy wię­
zienia, zaś Dzik Stanisław na 2 lata

więzienia. — Paserkę Godek Józefę ska­
zano na 10 mieś, więzienia. Wspomnia­
ne bale nabyli od niej przedstawiciele
„prywatnej inicjatywy", którzy trud­

ności w zaopatrzeniu się w ten drogo­
cenny surowiec rozwiązywali przez na­
bycie kradzionego surowca. Za to Fla-
kiewicz Mieczysław z Warszawy skazany
został na 10 miesięcy więzienia 1 2000 zł

grzywny, zaś Polański Ryszard na 7000
zł grzywny. .

Uzyskane ze sprzedaży skradzionego
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Hela prasowe USA o decyzji Dullesa

Udzielenie wiz 24 dziennikarzom

nie likwiduje absurdalności
polityki amerykańskiej wobec Chin

NOWY JORK (PAP)
W myśl ostatniej decyzji sekretarza stanu Dullesa, 24 dziennikarzy

amerykańskich udaie sie do Chin na „próbny okres" 6 miesięcy. Wiza
Udzielona tvm dziennikarzom przez Departament Stanu opiewać będzie
na 1 miesięcy, z czego wynika, że dodatkowy miesiąc przeznacza s?
na podróż w obu kierunkach. Po tej „próbie" Duiles ma zadecydować
czy dała ona pomyślne wyniki. Głównym kryterium — pisze Associa­
ted Press — będzie to. czv dziennikarze amerykańscy uzyskała moż­
ność swobodnego przesyłania swych informacji.
Dziennikarze udający się do Chin

reprezentują m. in. dwie główne a-

merykańskie agencje prasowe Asso­
ciated Press i United Press, dzien­
nik „New York Times", tygodniki
„Time” i „Life" oraz towarzystwo
radiofoniczne „Columbia — Broad-
castlng System", Z ramienia United
Press ma wyjechać m. im. Russell
Jones, który był na Węgrzech pod­
czas wydarzeń z października i li­
stopada ub. roku i za swe infor­
macje o tych wydarzeniach uzyskał
„Nagrodę Pulitzera" na rok 1957.
W swoim czasie został on także wy­
słany przez swoją agencję do War­
szawy. *

Decyzja Dullesa nie spotkała się
x przychylnym przyjęciem w ame­
rykańskich kołach prasowych. Fakt,
źe sekretarz stanu zezwolił na wy­
jazd do Chin tylko ograniczonej licz­
bie dziennikarzy i na ograniczony
okres wywołał burzę sprzeciwów.

Jak podaje „New York Post", pre-
xes amerykańskiego towarzystwa
•wydawców dzienników Yirginius

Dabney zaprotestował przeciwko
tym restrykcjom oświadczając: „U-
ważam, że ograniczanie przez wła­
dze liczby akredytowanych kores­
pondentów, którym zezwala się na

wyjazd do czerwonych Chin, nie jest
niczym usprawiedliwione". Zaprote­
stował on także przeciwko ustala­
niu tzw. okresu próbnego na 6 mie­
sięcy. Ted Koop. prezes stowarzy­
szenia dyrektorów działów informa­
cyjnych w telewizji amerykańskiej
ma zwłaszcza za złe sekretarzowi
stanu, źe nie zezwala on korespon­
dentom na dokonywanie zdjęć dla
potrzeb telewizji.

Z podobnymi zastrzeżeniami wy­
stąpili przedstawiciele różnych in­
nych organizacji zawodowych prasy
amerykańskiej.

Ostrą krytykę decyzji Dullesa za­
mieszcza „New York Journal Ame­
rican" należący do koncernu Hear-
sta, Duiles — stwierdza m. in. to pi­
smo — nie ma prawa decydować ilu

dziennikarzy amerykańskich ma u;
dać się do czerwonych Chin, ani też

przeprowadzać rozróżnienia między

„Amerykańska epinia publiczna
ale pozwoli nas skrzywdzić"

Korespondent (PAP) red. Lobman

Na zaproszenie delegacji chińskiej
na VI Światowy Festiwal Młodzieży i
Studentów przybyła w piątek wie­
czorem do Pekinu 70-osobowa gru­
pa młodzieży syryjskiej, marokań­
skiej, egipskiej, indyjskiej, nepal­
skiej, indonezyjskiej i amerykań­
skiej. Ta ostatnia jest najliczniej re­
prezentowana. Grupa młodzieży USA
6kłada się z 41 osób. Spodziewane jest
przybycie w najbliższych dhiach je­
szcze 3 osób. Młodzież chińska zgo­
towała swym gościom owacyjne po­
witanie. Teren dworca pekińskiego
przez chwilę przypominał Moskwę w

dniach festiwalu. Różnojęzyczny
tłum, stroje ludowe, kwiaty, rado­
sne okrzyki, wśród których szcze­
gólnie mocno brzmiały: „Niech ży-
je pokój" i „Niech żyje przewodni­
czący Mao Tse-tung” oraz barwne
taneczne korowody. Oto pierwsze
wrażenia zanotowane przez dzienni­
karzy chińskich i zagranicznych.

Symboliczne było rozwinięcie
sztandaru’ Stanów Zjednoczonych, z

Nowe filmy
na polskich ekranach

/ WARSZAWA (PAP)
■Centrala Wynajmu Filmów zaku­
piła za granicą a najwięcej we Fran­
cji — szereg bardzo interesujących
i wartościowych artystycznie filmów.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje film hiszpański pt. „Główna u-

lica". Realizatorem jego jest sławny
reżyser J. A. Bardem, znany już
nam jako twórca filmu „Śmierć ro­
werzysty". Jest to dramat miłosny
starej panny, mieszkanki małego hi­
szpańskiego miasta. Odtwórczynią
roli głównej jest amerykańska ak­
torka Betsy Blair, którą widzieliśmy
już na filmie „Marty".

Inny głośny film — to „Geruaise"
produkcji francuskiej. Jest to obraz
osnuty na tle powieści Emila Zoli pt.
„W matni". W filmie tym występuje
jedna z najsławniejszych dziś na

iwiecie aktorek Maria Schell, którą
oglądaliśmy w filmie „Ostatni *ncst‘‘.

Wśród nowozakupionych filmów
produkcji francuskiej znajduje sie
dramat obyczajowy „Hotel du Kord"
w reżyserii Marcela Cąrne z Anna-
bellą i Louis Jouoet w rolach głów­
nych..- barwny film rewiowy ,Fo'ies
bergere" oraz wesoła komedia „Imie­
niny Henrietty" w reżyserii Julien
Vuviviera z Dany Robin w roli głó­
wnej.

W USA zakupiono adaptację fil­
mową słynnej sztuki Rostanda pt.
„Cyrano de Bergerac". We Włoszech
_ wesołą komedię „Bigamista" z
Vittorio de Sica i Gionanną Raili w

rolach, głównych oraz to Austrii —-

barwny egzotyczny film „Omaru",
którego akcja toczy się wśród Mu­
rzynów afrykańskich.

PEKIN (PAP)
podaje:

którym młodzież amerykańska wy­
szła na ulice Pekinu. Udało mi się,
pomimo rozgardiaszu, jaki zwykle
towarzyszy pierwszym chwilom po­
bytu gości na nowym miejscu, na­
wiązać kilka rozmów z delegatami a-

merykańskimi.
Pierwszą rozmówczynią była Ge-

nevieve Nowacka, której zdjęcie
przed kilkoma dniami zamieściła
„Trybuna Ludu". Powiedzieliśmy jej
o tym. Genevieve potwierdziła to, co

było już zawarte w oświadczeniu całej
delegacji USA, że uważa swój przy­
jazd do Chin za słuszny i że pragnie,
podobnie jak pozostali delegaci, u-

czynić pierwszy krok na drodze
swobodnej wymiany hiiędzy China­
mi a swoją ojczyzną. Sądzimy —

mówiła dalej Genevieve — że pomi­
mo nieprzychylnego ustosunkowa­
nia się Departamentu Stanu do na­
szej .wizyty w Chinach, amerykań­
ska opinia publiczna nie pozwoli nas

skrzywdzić. Docierają już do nas e-

cha tej opinii. Oto na granicy ra-

dziecko-chińskiej otrzymaliśmy od
mieszkańca Chicago depeszę z ser­
decznymi życzeniami pomyślnej po­
dróży.

Dwie Inne Amerykanki: Julita
Collins z San Francisco i Elena Hy-
man z Nowego Jorku na pytanie,
czy nie obawiają się represji po po­
wrocie do Stanów Zjednoczonych, o-

świadczyły — „naród amerykański
na pewno stanie w naszej obronie.
Nie naruszamy naszej konstytucji i
nie możemy być uważani za prze­
stępców. Pragniemy poznać Chiny.
Jest to inny kraj, inna kultura”.

stałym; i tymczasowymi korespon­
dentami, czy narzucać im jakiś pró­
bny okres. Warunki podyktowane
przez sekretarza stanu są arbitral­
ne i kapryśne. My ze swej strony
oświadczamy, że mamy zamiar wy­
słać naszych korespondentów w ta­
kim terminie i na taki czas, jakie
uznamy za stosowne. Rzeczą sekre­
tarza stanu jest kierowanie polity­
ką zagraniczną naszego rządu.
Dzienniki i inne środki przekazy­
wania informacji nie są instrumen­
tem tej polityki.

„New York Times” sądzi, że

dzienniki amerykańskie powinny u-

nikać przedwczesnych wyrazów
triumfu z powodu „małej kapitula­
cji Dullesa".

„New York Herald Tribune" na­
wiązując do faktu udzielenia 24
dziennikarzom wizy tylko na 7 mie­
sięcy, zapytuje ironicznie: „Dlaczego
7? Czy to ma być szczęśliwa liczba?

„Washington Post" podkreśla, że

przyznanie 24 dziennikarzom prawa
przesyłania informacji o Chinach
tytułem próby „bynajmniej nie li­
kwiduje absurdalności i niekonse­
kwencji polityki amerykańskiej wo­
bec Dalekiego Wschodu",W

TOKIO (PAP)
Dziennik „Mainichi" komentując

sprawę decyzji Departamentu Stanu
w sprawie dziennikarzy wyjeżdżają­
cych do Chin zarzuca Stanom Zjed­
noczonym, że ^pozostają one ślepe
na to, co dzieje się w Chinach ko­
munistycznych”. Przyczyny wrogo­
ści rządu amerykańskiego do poli­
tyki komunistycznych Chin — pisze
ten dziennik — są nader skompli­
kowane. Mimo to nie wolno ignoro­
wać faktu, że chiński rząd komuni­
styczny zapewnił sobie kontrolę nad

oałym rozległym krajem i jego 600-
milionową ludnością. Ślepota Sta­
nów Zjednoczonych jest wręcz

czymś nienaturalnym.

VukmaROVic-Iempo
przybył do Syjamu

PEKIN (PAP)
Po 10-dniowym pobycie w Indone­

zji zastępca przewodniczącego Związ­
kowej Rady Wykonawczej FLRJ

Vukmanovic-Tempo przybył w nie­
dzielę do Bangkoku. Na lotnisku po­
witał go premier Syjamu Pibul
Songgram w towarzystwie członków

rządu.
W krótkim przemówieniu wygło­

szonym na lotnisku Vukmanovic o-

świadczył, że Jugosławia pragnie u-

trzymywać przyjazne stosunki z

wszystkimi krajami niezależnie od
różnie ideologicznych czy politycz­
nych. Vukmanovic dodał, że misja,
której przewodniczy, przestudiuje
możliwości rozwoju stosunków go­
spodarczych 1 kulturalnych między
Jugosławią i Syjamem.

Wiceprzewodniczący Związkowej
Rady Wykonawczej FLRJ pozostanie
w Bangkoku 3 dni, po czym złoży
wizyty w Kambodży, Demokratycz­
nej Republice Wietnamu i Chinach

Ludowych,

Sutubolicsus MAMH3A

Marynarka Wojenna NRF otrzymała oficjalnie pierwszy okręt podwodny
nazwany ,,Hai” („Rekin”). Jednostka ta należała do hitlerowskiej

Kriegsmarine i leżała do r. 1956 na dnie Bałtyku.
Fot. — CAF

Z obrad Podkomisji Rozbrojeniowej

Mocarstwa zachodnie
udzieliły nowych wyjaśnień

LONDYN (PAP)
Według doniesień agencji zachodnich, delegacje zachodnie do Pod­

komisji Rozbrojeniowej ONZ udzieliły delegatowi ZSRR Zo-rinowi na­
stępujących wyjaśnień w sprawie

1) W propozycjach tych nowym
elementem jest to, że Zachód propo­
nuje zawiesić próbne eksplozje bro­
ni jądrowej na okres dwóch lat za­
miast 6 miesięcy. Z drugiej strony
mocarstwa zachodnie nie oczekują
wstrzymania produkcji broni jądro­
wej w pierwszym 12-miesięcznym
etapie.

2) Przejście od pierwszego do dru­
giego 12-miesięcznęgo etapu nie bę­
dzie wymagało żadnych nowych ro­
kowań i zależeć będzie po prostu
od decyzji głównych państw zainte­
resowanych lub też wyłonionego
przez nie komitetu kontroli po
stwierdzeniu, że ustalone warunki
zostały wykonane.

3) Zdaniem mocarstw zachodnich,
przed podpisaniem odpowiedniej
konwencji i przed zawieszeniem
prób konieczne jest zasadnicze poro­
zumienie w sprawie wstrzymania
produkcji materiałów rozszczepial­
nych. Co się tyczy zakazu używa­
nia broni jądrowej, to delegat ame­
rykański Stassen powołał się na de­
klaracje Chruszczowa, według któ­
rych żaden system kontrolny nie
pozwoli na ujawnienie ukrytej broni
jądrowej. Również Zachód uważa,
że niemożliwością jest sprawdzenie
czy broń jądrowa została wyelimi­
nowana.

4) Inne proponowane przez Za­
chód posunięcia, w kierunku częścio-

swych ostatnich propozycji.
wego rozbrojenia, z którymi łączy się
sprawa zawieszenia prób z bronią
jądrową, zostaną wkrótce sprecyzo­
wane, ale w ogólnych zarysach są
one znane. Chodzi mianowicie o re­
dukcję stanu liczebnego
zbrojeń klasycznych i

przed nagłym atakiem.

Następne posiedzenie
wyznaczono na wtorek

armii 1
o ochronę

Podkomisji
27 sierpnia.

Co utrudnia rozwój turystyki
pomiędzy Polską i Jugosławią?

BELGRAD (inf. wł.)
Ruch turystyczny między Polską
Jugosłauńą jest niewielki mimo

żywych zainteresowań publiczności
w tym kierunku-

Według informacji jugosłowiań­
skich, na rok bieżący „Orbis" za­
planował wysłanie dwóch grup tu­
rystycznych po 35 osób do Dubrow­
nika na pobyt dwutygodniowy. Pier­
wsza grupa przebywała w Jugosła­
wii w lipcu, druga od 22 sierpnia.

„Putnik" (odpowiednik „Orbisu"
w Dubrowniku) odgrywający naj­
ważniejszą rolę w jugosłowiańskim
komercyjnym ruchu turystycznym,
planuje wysłanie w roku bieżącym
3 grupy turystów po 30 osób na

10—15 dni do Polski.
Dubrownik jest głównym ośrod­

kiem turystycznym w Jugosławii,
cyfry te więc są mniej więcej, chara­
kterystyczne dla rozmiarów ruchu
turystycznego między obu krajami.
Są to cyfry znikome, jeśli porów­
nać je choćby z ruchem turystów
czechosłowackich, obejmujących kil­
ka tysięcy osób.

Od ruchu turystycznego we wła­
ściwym tego słowa znaczeniu odróż­
nić należy wyjazdy oficjalne lub
wizyty, których celem są interesy,
sprawy rodzinne.

W roku 1957 przebywało dotąd
i w Polsce i w Jugosławii co naj­
mniej ponad 30 delegacji państwo­
wych i społecznych, reprezentują­
cych wszystkie dziedziny życia- Nie
buł to jednak ruch turystyczny, jak­
kolwiek. delegacjom umożliwiało się
zawsze zwiedzanie miejsc godnych
poznania. Tym mniej można mówić
o ruchu turystycznym opartym na za­
sadzie bezdewizowej, jakkolwiek de­
legacje znajdują się z reguły na u-

trzymaniu gospodarzy (.wyjąwszy
dłużej trwające misje ekspertów
gospodarczych). Nie rozwinął się ró­
wnież ruch oparty na wzajemnych
zaproszeniaąch na wakacje, wyjąw­
szy trzy wypadki:

1. Od 8 do 25 . lipca przebywała
w Jugosławii grupa 19 uczniów
szkół polskich, a następnie analo­
giczna grupa jugosłowiańska wyje­
chała do Polski. x

2. 2 sierpnia przyjechała na mie­
sięczny pobyt nad morzem na za­
proszenie jugosłowiańskiego Związ-

Po raz pierwszy od ćwierć wieku

ku Bojowników, na zasadzie umo­
wy wymiennej ze ZBoWiD-em, gru­
pa 9 dzieci polskich z wychowawcą.

3. W sierpniu przyjechała na za­
proszenie KC ZKJ grupa funkcjo­
nariuszy KC PZPR, celem spędze­
nia wakacji w Dubrowniku.

Jakie są przeszkody w rozwinię­
ciu normalnego ruchu turystyczne*
go między obu krajami?

Jak wiadomo, układy gospodarcze
polsko-jugosłowiańskie s listopada
roku ub. przewidywały ruch tury­
styczny między obu krajami, zas w

marcu roku b. bawiła w Polsce
delegacja „Putnika" i zawarto wów­
czas porozumienie, o którym mowa

wyżej.
Polacy pragnęliby oprzeć tę tu­

rystykę przede wszystkim na zasa­
dzie kompensacji tj, wymianie bez­
dewizowej- Jednakże dla jugosło­
wiańskich przedsiębiorstw turysty­
cznych nie jest to możliwe, ponie­
waż oparte są one na zasadzie zy­
sku, a wpływy turystyki Jugosławia
traktuje jako istotną pozycję swego
bilansu handlowego. Jasne jest więc,
że musi się kierować zasadą korzy­
stnego sprzedaroania usług.

Poza tym między Jugosławią z jej
ciepłym morzem i bogactwem przy­
rody a Polską nie można stawiać w

tym względzie znaku pełnej równo­
ści — a wreszcie Jugosławia jest
krajem zbyt biednym, ażeby upo­
wszechniać wyjazdy swych obywa­
teli za granicę.

Z drugiej strony Polska posiada
wspaniałe zabytki historyczne i w

ogóle Jugosławia pragnęłaby jak
najgoręcej wszechstronnego rozwo­
ju i zacieśniania stosunków z Pol­
ską. Wyrazem tych sprzecznych ten­
dencji jest właśnie ów wąski układ
między „Orbisem” i „Putnikiem"-

Należy tu jeszcze podkreślić, ie
zmiana kursu złotego stworzyła ele­
mentarny warunek transakcji tury*
stycznych między Polską a Jugosła­
wią, ale nie usunęła jeszcze wszy­
stkich nierówności. Mianowicie od­
cinki przejazdu kolejowego przez
Węgry i Czechosłowację kalkulowa­
ne są ciągle według sztucznie wy­
sokiego kursu ich walut w stosun­
ku do dinara ,wskutek czego prze­
jazd z Jugosławii do Polski wypada
znacznie drożej niż z Polski do Ju­
gosławii. Tak więc bilet I klasy
Warszawa — Belgrad kosztuje 480
zł, ale bilet Belgrad — Warszawa
kosztuje 14.219 dinarów tj. licząc po
kursie oficjalnym 1 zł = 12 dinarów
— 1-185 zł. Jeżeli teraz weźmiemy
pod uwagę, że przeciętny zarobek
miesięczny wielu osób w Jugosławii
nie przekracza ceny biletu do War­
szawy, to zrozumiemy trudność pro­
blemu.

3 tys. Polaków z zagranicy
odwiedziło ojczyznę

50 wycieczek grupujących około 3 tysięcy naszych rodaków, zamie­
szkujących różne kontynenty, przebywało w ojczyźnie w ciągu ostat-

nlfch czterech miesięcy.
Najwięcej, bo ponad 1500 gości —

to Polacy z Francji. W ciągu osta­
tniego tylko tygodnia przedstawicie­
le towarzystwa łączności z. wychodź­
stwem „Polonia” żegnali 5 wycie­
czek Polonii Francuskiej. 80-osobo-
wa grupa, która opuściła kraj 24
hm., była piątą wycieczką żegnaną
w bieżącym tygodniu.

Wszyscy uczestnicy tej wycieczki
to górnicy i robotnicy z kopalń ; za­
kładów przemysłowych z okolic Lens
w północnej Francji. Nasi rodacy,
z których wielu przybyło do kraju
wraz z rodzinami, bawili w Polsce
50 dni. Ostatni tydzień swego poby­
tu poświęcili na zwiedzenie dawno
nie widzianej ojczyzny. Ułatwiło im
to towarzystwo „Polonia", które
wspólnie z „Orbisem" zorganizowało
dla nich wycieczkę po kraju.

Sgwałor Morris goMiopofcojewif

Czou En-lai, Nasser i Tito

najpopularniejsi w Indiach
NOWY JORK (PAP)

Przewodniczący senackiej podkomisji do spraw bezpieczeństwa wew­
nętrznego USA Robert Morris oświadczył w piątek wieczorem, przema­
wiając na zebraniu członków katolickiej organizacji „Oriel Society", że

„międzynarodowa komunistyczna kampania propagandowa przynosi jej
organizatorom zadziwiające wyniki"
Morris zwrócił uwagę, że np. osta­

tnie badania opinii publicznej w

Indiach wykazały, iż minister spraw
zagranicznych ChRL Czou En-lai jest
tam najpopularniejszym zagranicz­
nym mężem stanu.

Aeroklub PRL inicjuje

zbiórkę pieniężną
WARSZAWA. — Aeroklub PRL zamie­

rza zainicjować w okresie tygodnia lot­
nictwa zbiórkę pieniężną pod hasłem*

„Społeczeństwo kupuje samoloty dla lot.

nictwa sportowego”.

We wspomnianej przez Morrisa
ankiecie, w której każdy uczestnik
wpisywał na kartce w odpowiedniej
kolejności mężów stanu (z wyłącze­
niem polityków indyjskich), zwycię­
stwo odnieśli Czou En-lai (85 proc.),
prezydent Egiptu Nasser <82,9 proc.)
oraz prezydent Jugosławii Tiito (68,2
proc.).

Morr's podkreślił, że prezydent
Eisenhower uzyskał w ankiecie je­
dynie 36,6 proc. głosów, pomimo
„wybitnie szczodrego poparcia fi­
nansowego", jakiego Stany Zjedno­
czone udzielały Indiom w ciągu o-

statnich 10 lat.

ZSRR dościga USA
w wydobyciu węgla

MOSKWA

Wydobycie węgla w Związku Ra­
dzieckim w liczbach bezwzględnych
zbliża się do poziomu wydobycia w

USA. W latach władzy radzieckiej
wydobycie węgla w kraju wzrosło
15-krotnie, osiągając w roku ubie­
głym 429 milionów ton. Warto za­
znaczyć. że w 1913 roku wydobywa­
no w Rosji zaledwie 29 milionów
ton węgla. *

W sprawie
„morga pokoju11

HELSINKI
W krajach skandynawskicłrwżra-

sta zainteresowanie popieraną przez
Związek Radziecki propozycją NRD
i Polski w sprawie przekształcenia
Morza Bałtyckiego w morze pokoju.

Fiński dziennik „Kansan Uvtiset‘‘
stwierdza, że kraje socjalistyczne po­
dejmują poważne wysiłki mające na

celu wyłączenie Bałtyku z ewentu­
alnych konfliktów wojennych i prze­
kształcenie go w morze pokoju.
„Starania te — podkreśla dziennik
— odpowiadają również interesom
Finlandii". *

Olleńhauer
xa nawiązaniem rokowań

z NRD
BONN

Przewodniczący SPD Olleńhauer

przemawiając w sobotę na konferen­
cji prasowej w Siegon wypowiedział
m. in. szereg uwag w sprawie zjed­
noczenia Niemiec. Podkreślił on, że

gdyby doszło do rokowań w tej kwe­
stii, konieczny byłby również udział
samych Niemców w opracowaniu
statusu zjednoczenia Niemiec

W związku z tym — powiedział m.

in. Olleńhauer — muskałoby pot m

prawdopodobnie dojść do rokowań
między przedstawicielami obu części
Niemiec, Tego rodzaju rokowania

mogłyby mieć — zdaniem SPD —

„Trzebionka”
wkrótce ruszy

KRAKÓW (PAP)

Po kilkunastu miesiącach walki z na­
pierającą wodą i trudnościami geologicz­
nymi, zakończono głębienie dwóch szy­
bów — „Andrzej” i „Włodzimierz” no­
wej kopalni rud cynkowo-ołowianych
„Trzebionka”. Kopalnia ta eksploatować
będzie złoża rud cynkowo-ołowianych po­
łożone w okolicach Balina i Trzebionki.

Obecnie przystąpiono do drugiego eta­
pu budowy kopalni „Trzebionka” —

umacniania 1 zagospodarowywania
szybia oraz drążenia chodników i dróg
dojazdowych w podziemiach.

Złoża, którę eksploatować ma kopal­
nia „Trzebionka”, należą do złóż rud

cynkowo-ołowianych odkrytych w wyni­
ku kilkuletnich prac geologiczno-poszu­
kiwawczych.

pod-

Dyplomata francuski
przekroczy! granicę Hiszpanii...

PARYŻ (PAP)
Do hiszpańskiego uzdrowiska San Sebastian, położonego w pobliżu

granicy francuskiej, przybył w sobotę sekretarz stanu do spraw zagra­
nicznych Francji Maurice Faure. Spotkał on sie tam na uroczystoś­
ciach „święta przyjaźni miast San Sebastian i Biarritz” z hiszpań­
skim ministrem spraw zagranicznych Fernando Castiella.

Po rozmowach obu mężów stanu

ogłoszono komunikat stwierdzający,
że omówili cni sprawy interesują­
ce zarówno Francję jak Hiszpanię,
a w szczególności problemy sto­
sunków gospodarczych między obu
krajami, gospodarczych organizacji
europejskich i współpracy francu­
sko-hiszpańskiej w Afryce. Poruszo­
no też — jak głosi komunikat —

sprawy związane z polityką zagra­
niczną obu państw.

Donosząc o tym spotkaniu pary­
ski „Monde" pisze, iż po raz pierw­
szy od przeszło ćwierć wieku jeden
z czołowych przedstawicieli dyplo­
macji francuskiej przekroczył gra­
nicę hiszpańską. Zdaniem dzienni­
ka rozmowy Maurice Faure’a z hisz­
pańskim ministrem spraw zagrani­
cznych wskazują na głęboką zmianę,
jaka zaszła w ostatnich latach w

stosunkach między obu krajami.
Przyczyna tej zmiany są — jak
twierdzi dziennik — wspólne cele
polityczne, ruch wyzwoleńczy naro­
dów kolonialnych i wreszcie sam

fakt sąsiedztwa, które sprzyjając
wymianie turystycznej 1 towarowej
przyczyniło się do normalizacji sto­
sunków francusko-hiszpańskich.

Dziennik przypuszcza, ie w roz­
mowach w San Sebastian, Faure

mógł zorientować się, jakie stano­
wisko zajmie Hiszpania w sprawie

Algeru, a także poruszyć szereg
innych problemów związanych czy
to z zainteresowaniem Hiszpanii
„Małą Europą" czy zamiarem Fran­
co przystąpienia do OECE, czy też z

reakcją Hiszpanii na francuskie za­
rządzenia monetarne. Wypowiadając
sie za „współistnieniem" francusko-
hiszpańskim „Monde" pisze: „Fran­
cja zbyt często ostatnio podkreślała
zasadę „nieinterwencji w sprawy
wewnętrzne innych krajów", aby
miała uważać totalitarne koncepcje
Franco za powód do ignorowania
wielkiego narodu związanego z Fran­
cją geograficznie j historycznie".

Konwencja
węgiersko-radziecka

W wyniku rozmów węgiersko-ra-
dzieckich w dniu 24 sierpnia podpi­
sano w Budapeszcie konwencję re­
gulującą sprawy osób mających po­
dwójne obywatelstwo oraz konwen­
cję konsularną.

Konwencja pierwsza uprawnia o-

soby mające obywatelstwo radziec­
kie i Węgierskie do swobodnego wy­
boru obywatelstwa.

Konwencja konsularna reguluje
uprawnienia i obowiązki konsulów
w zakresie obrony praw obywateli
ich kraju oraz inne sprawy związane
ze służbą konsularną.

Króife© z zagranicy
czysto techniczny charakter, w żad­
nym zaś wypadku polityczny.

Olleńhauer wyraził następnie po­
gląd, że rokowania w kwestiach te­
chnicznych nie byłyby czymś no­
wym, ponieważ w sprawach handlu

wewnątrz-nlemie.ckiego oraz w in­
nych kwestiach nawiązane będą nie­
bawem rozmowy.

*

Katastrofa
amerykańskiego

transportowca
NOWY JORK

Z Pittsburgh (Pensylwania) dono­
szą, że na południe od tamtejszego
lotniska runął na ziemię samolot
wojskowy. Według pierwszych do­
niesień, był to 4-motorowy aparat
przeznaczony do transportu wojsko­
wego. Szczegółów brak.

*

Henderson udał siei
na ISliski Wschód

WASZYNGTON
W piątek zastępca podsekretarza

stanu USA Loy Henderson niespo­
dziewanie udał się samolotem na

Bliski Wschód. Przeprowadzi on w

Ankarze rozmowy z przedstawicie-
!a,mi rządu tureckiego. Po wizycie w

Turcji Henderson, który jest specja­
listą od spraw Bliskiego Wschodu,
udać się ma do niektórych innych
krajóy/ tej strefy. Departament Sta­
nu zakomunikował, iż podróż Hen­
dersona, planowana od miesiąca,
„została przyspieszona z powodu sy­
tuacji w Syrii".

*

kisł Dttcłos
do premiera Francji

PARYŻ
Przewodniczący grupy parlamen­

tarnej Francuskiej Partii Komuni­

stycznej, Jaąues Duclos, wystosował
do premiera Bourges-Maunoury list,
w którym domaga się wyjaśnienia
sprawy aresztowania w Algerze i ta­
jemniczego zniknięcia asystenta wy­
działu nauk uniwersytetu algerskie-
go — Ma'urice'a Audin.*

Eksperci ZSRR
w Kanadzie

NOWY JORK
Jak donoszą z Ottawy, przybyła

tam 6-osobowa grupa radzieckich

ekspertów rolnictwa. Podczas mie­
sięcznego pobytu w Kanadzie zapo­
znają sie oni dokładnie ze stosowa­
nymi w tym kraju metodami upra­
wy zboża. *

Miasto strachu

BERLIN
Zachodnlo-niiemiecklę pismo ilu­

strowane „Der Stern1’ donosi o prze­
stępczych i chuligańskich wyczy­
nach żołnierzy angielskich, którzy
ciesząc się całkowitą bezkarnością
terroryzują ludność miasta Luene-
burg. Pismo zamieściło specjalny fo­
toreportaż, w którym informuje, że
od wiosny bieżącego roku żołnierze
angielscy stacjonujący w Luenebur-
gu dokonali 54 różnych przestępstw.
Pismo podkreśla, że kradzieże, gwał­
ty i napady ze strony żołnierzy an­
gielskich przekształcają Lueneburg
w miasto strachu.K-

Festiwal filmowy
w Wenecji

RZYM
W niedziele rozpoczął się w We-

nee.ii festiwal filmowy. W festiwalu,
który o t trwa do 8 września, biora
udział: Stany Zjednoczone, Związek
Radziecki, Japonia, Francja, Włochy,

Indie, Meksyk, Jugosławia. Hiszpa­
nia i W. Brytania. W skład jury,
któremu przewodniczy słynny reży­
ser francuski Rene Clair, wchodzi
m. in. reżyser radziecki Iwan Py-
riew.

Pierwsza jednostka
„Uuftwaffe"

BONN
W miejscowości Erding (Górna

Bawaria) odbyła się uroczystość od­
dania do użytku służbowego pierw­
szej lotniczej jednostki wojskowej
NRF, składającej się z 16 samolotów
typu „Dakota”, W uroczystości tej
brał udział minister obrony NRF
Strauss oraz dowódca amerykań­
skich wojsk lotniczych w Europie,
generał Everest.

«■
Churchill

kończy karierą
hodowcy iswier^ąt

LONDYN
Sir Winston Churchill, • który 2

lata temu ustąpił ze stanowiska pre­
miera W. Brytanii, kończąc w ten

sposób kariere polityczną, w sobotę
żegnał się z inna swa pasją życiową
— hodowla zwierząt.

Wdniu23bm.wjednejz2farm
sir Winstona w Kencie sprzedanych
zostało 140 wyhodowanych w niej
świń.

Sir Winston zajmował sie hodow-lą
świń 1 krów przez 11 lat.

*

„Turyści11
LONDYN

Z Salonik donoszą, iż policja are­
sztowała tam trzech „turystów” —

dwóch Austriaków i jednego Niem­
ca, którzy przeszmuglowali do Gre­
cji 600 zegarków, Spryciarze

„Prawda”
o 5-kcln KATO

MOSKWA (PAP) i
„Prawda" z dnia 24 bm. opubliko­

wała artykuł komentujący sprawo­
zdanie z pięcioletniej działalności
NATO, ogłoszio-ne ostatnio przez wy­
dział informacji bloku atlantyckiego.
Autor artykułu stwierdza, iż narody
krajów członkowskich NATO zanie­
pokojone są tym, że na terytoriach
ich krajów powstają amerykańskie
bazy atomowe. Zmusza to inicjato­
rów bloku atlantyckiego do wzmożo­
nego reklamowana NATO, do

przedstawiania tego agresywnego
paktu jako nieomal... ostoi pokoju.
Właśnie w tym celu było rozpow­
szechniane sprawozdanie Spaaka.
Sekretarz generalny NATO — Spaak
chlubi się rozbudową sieci wojsko­
wych baz lotniczych, rozległymi kon­
taktami wojskowymi, liczbą zbiorni­
ków nafty... i wszystko to zasłania
się ckliwymi frazesami o „obronie1*
lub „samoobronie". Nie może to je­
dnak zmienić agresywnej Istoty
NATO.

Sprawozdanie zawiera rozdział o

„współpracy w dziedzinie polityki
socjalnej j kultury". Stwierdza on

otwarcie, że „w tej dziedzinie osią­
gnięto dotychczas stosunkowo skro­
mne sukcesy”.

wieźli je przez granice w baku na

benzynę w swej „Chevrolecie".
«■

Tylko 3 policjantów
WASZYNGTON

Rzecznik Departamentu Stanu za."

komunikował, iż władze syryjskie
ograniczyły do 3 liczbę policjantów
patrolujących dookoła gmachu am­
basady amerykańskiej w Damaszku.

Policjanci nie sprawdzają już doku­
mentów Syryjczyków, którzy udają
sie do ambasady.

Na zdjęciu: Damaszek (Syria)
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Prokuratura przygotowana
do zwalczania spekulacji
W związku z zaostrze­

niem się walki ze spe­
kulacją, „GAZETA
KRAKOWSKA" zwró­

ciła się do Prokuratury Wo­
jewódzkiej o wywiad. Udzielił
go sastępca prokuratora wo­
jewódzkiego, tow. GRZEGORZ
MICHNIUK.

P. Katowicki proces Hartmana Świad­
czy, Se w Prokuraturze nie wszystko by­
ło w porządku. Co przedslęblerze kierow­
nictwo krakowskiej Prokuratury, aby
przywrócić jej autorytet?

np. W grudniu 1956 wpłynęło
spraw, to w lipcu br. 2671.

przestępstw gospodar-
; bardzo trudna,

skomplikowana i z reguły wymaga
dłuższego czasu. W związku z tym
wyniki nie są zawsze doraźnie efe­
ktowne.

p. Jak towarzysz Jako prokurator oce­
nia wyroki sądowe ferowane przeciw
przestępcom gospodarczym?

Jeśli
1600

Analiza
czych jest nieraz

Si® chwastów na ugorze

O. — Przyczyną słusznych nieraz
pretensji był nie zawsze właściwy
Skład osobowy Prokuratury.

Aby wskazać źródła tetj sytuacji,
trzeba spojrzeć w przeszłość. W o-

kresie tworzenia się krakowskiej
Prokuratury nie zawsze właściwie
dobierano pracowników, o czym do­
bitnie świadczy osoba Hartmana,
który w tym właśnie okresie za­
czął w Prokuraturze krakowskiej
pracować- Jednak od kilku lat skład
personalny Prokuratury polepsza
»ię. Hartmana zwolniono w 1952 r.

W ostatnim 3-leciu zwolniono o-

koło 20 pracowników nie zasługują­
cych przez postawę moralną, nałogi
lub niski poziom zawodowy na pra­
cę w Prokuraturze.

Obecnie jest w Prokuraturze 160
pracowników. W związku ze spra­
wą Hartmana przeglądnięto setki
akt. Nie natrafiono jednak na ślady
świadczące o powiązaniu obecnych
pracowników ze snrawą Hartmana
lub elementami z podziemia gospo­
darczego.

Zwracamy baczną uwagę na mo-

rale pracowników Prokuratury. O-
becny skład jest w zasadzie zdolny
tak pod względem kwalifikacji za­
wodowych, jak i poziomu moralne­
go do prowadzenia skutecznej wal­
ki z podziemiem gospodarczym.

O. — Sądy wydają na opół wyroki
oscylujące wokół średniej kary prze­
widywanej przez ustawy- Osobiście
mam zastrzeżenia do działalności są­
dów, ponieważ nie ferują kar naj­
wyższych względem „rekinów" pod­
ziemia gospodarczego.

Moim i moich, kolegów zasadni­
czym zastrzeżeniem do sądownict­
wa jest to, że sprawy gospodarcze
czekają bardzo często na wyrok
zbyt długo. Dla przykładu podam,
że np. sprawa przeciw Biernatowi,
Łątce i innym z Zarządu Nierucho­
mości Miejskich czeka już na za­
kończenie 8 miesięcy. Akt oskarże­
nia został wniesiony jeszcze w sty­
czniu.

P. Sądownictwo zarzuca równie* Proku­
raturze zbytnie przewlekanie niektórych
spraw.

O. — Niewątpliwie Prokuratura
musi mieć więcej czasu, Prokuratura
bowiem przeprowadza śledztwo, a

to jest zwykle bardzo czasochłonne.

P. — Jakoś rzadko słyszy się, aby za­
sądzony zmuszony był zwrócić przywła­
szczone mienie społeczne...

P. Jak oceniacie wkład Prokuratury w

»kcj, zwalczania przestępczości gospo­
darczej? Szczególnie interesują nas wy­
niki Ścigania „grubych” przestępstw.

P. — Prokuratura jest w zasadzie
organem prowadzącym śledztwo, a

nie ujawniającym przestępczą
łalność, co należy do Milicji,
ftwowej Inspekcji Handlowej
sortowych organów kontroli,
gponujemy dostatecznie przygotowa­
nym aparatem śledczym. W ostat­
nim okresie wzmogliśmy działal­
ność na odcinku ścigania przestęp­
czości gospodarczej. Specjalnw przy­
gotowaliśmy Prokuraturę Wojewó­
dzką i terenową do jej zwalczania.
Jeszcze w czerwcu zorganizowaliś­
my Specjalną odprawę prokurato­
rów poświęconą ściganiu podziemia
gospodarczego. Ponieważ odprawa
ta dała rezultaty, postanowiliśmy
zwołać podobną we Wrześniu. Zaj-
miemy się na niej analizą działal­
ności prokuratorów terenowych.

Ogólnie mówiąc Prokuratura wy­
kazuje o wiele większą aktywność
w porównaniu z okresem poprzed­
nim. Nie odczuwa się już w naszym
aparacie tej demobilizacji i dezo­
rientacji, jaką można było dostrzec
np. w grudniu ub. r. Jakkolwiek
Prokuratura zwraca nader baczną
uwagę na podstawy aresztowania,
to jednak wzrosło stosowanie are­
sztów tynwzasowych, na co wskazu­
ją cyfry. Np. w marcu br. zastoso­
wano areszt tymczasowy względem
419 osób, w lincu względem 556 o-

*5b. Wpływa do nas również więcej
tpraw, niż w okresie poprzednim.

dzia-
Pań-
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O. — Dotychczas Prokuratura rza­
dko ingerowała odnośnie do ■zabez­
pieczenia szkody wyrządzonej przez
sprawcę. Raczej pokrzywdzone in­
stytucje dochodziły swych pretensji,
na drodze procesu cywilnego.

F. — Istnieje przecież instytucja grzy­
wny, której również sądy nie wykorzy­
stują.

O. — Może rzeczywiście sądy zbyt
mało korzystają z przysługują­
cego im w określonych kodeksem
karnym wypadkach stosowania kary
dodatkowej w postaci grzywny. A
jeśli już grzywnę wymierzają, to są
to sumy śmiesznie niskie, za niskie
w stosunku do przestępców przy­
właszczających sobie m:enie społe­
czne, co może sprzyjać w pewnym
stopniu wytwarzaniu się atmosfery
„opłacalności" .popełnia­
nia tego rodzaju przestępstw.

P. — Jak układa się współpraca Proku­
ratury z Milicją? „

Krzewienie kultnry było jed­
ną z dziedzin naszego życia
mniej, niż inne dotkniętych
klęską monopolizacji i cen­
tralizacji. Obowiązywał
wprawdzie odgórnie wyty­

czony kierunek, narzucano wiele
form pracy kulturalnej, nie obeszło
się bez instrukcji i zarządzeń, ale
organizacyjnie nie dało się centra­
lizacji przeprowadzić. Zlikwidowano

tylko niektóre towarzystwa i podpo­
rządkowano działalność innym or­
ganizacjom scentralizowanym, np.
Związkowi Samopomocy Chłopskiej.
Posiew kultury wzrastał więc na

różnych gruntach kwiatami i chwa­
stami, a jeżeli nawet żywot, wielu
z nich był anemiczny i krótki, wina
to nię organizacji, lecz klimatu.

Niemal każda organizacja, tracąca
możność wykonywania funkcji. d!a
których została powołana, chwytała
sie. niby przysłowiowej brzytwy —

upowszechniania kultury. Tak było
ze Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej, związkami zawodowymi, ZMP
i in. Byłą to „produkcja uboczna",
którą z czasem podnoszono do rangi
zasadniczej- Hasło „przez oświatę i
kulturę do świadomości" zastępo­
wało częściowo inne głoszące, że

„byt kształtuje świadomość", zna­
lazło się więc uzasadnienie dla „u-

powszechniania w ramach różnych
organizacji". Etatowi -i ryczałtowi,
szkoleni i nieszkoleni, „kaowcy”-
ofiarni, „kaowcy”-bumelanci 1 „ka-
owcy”-brakoroby mieszali w tyglu
kultury z mniejszym lub większym
powodzeniem, z zapałem lub bez
niego, a nade wszystko z głębokim
przeświadczeniem, że spełniają
szczytną funkcję społeczną, do któ­
rej, na szczęście, prokurator się
„nie przyczepia".

Dlatego trudno dziś ocenić, kto i
w jakiej mierze przyczynił się do
krzewienia kultury na wsi. Z kul­
turą inaczej, niż z zaopatrzeniem.
Remanentu ani bilansu obrotów spo­
rządzić się nie da. Niełatwo też wy­
liczyć, w jakim procencie „zaopa­
trzono" w nią ludność, o ile pod­
niosła się „stopa kulturalna", co by­
ło brakiem, a co rzetelnym towarem.

Można by porównywać 1 komen­
tować złośliwie stopień kultury

u nas 1 w innych krajach — kieru­
jąc się gwoli bezstronności mapą
i kompasem. Na stwierdzeniu, że

pod względem ilości miejsc w ki­
nach wyprzedzamy... Abisynię, mo­
żna zbudować gmach oskarżeń prze­
ciw całej — tfu! — „kinofikacji".
Albo przytoczyć cyfry wykazujące,
ile 1 jak tanio w porównaniu z pań-

stwaml zachodnimi wydajemy ksią- ne mogą one spełniać role twórczą,
żek — przemilczając, ile z tych ksią­
żek oddaliśmy na „przemiał", gdyż
nie znajdowały ani czytelników, ani

nabywców.
Można by przeciwstawić stan kul­

tury na wsi 1 w mieście. Dowiedzie­
libyśmy się wtedy, że 58 procent na­
szej ludności, tj. ludność wiejska
chodzi przeciętnie 2 razy w roku do-
kina (w mieście średnio raz w mie­
siącu), że na wsi 1 radioodbiornik
przypadana 15 mieszkańców, gdy,w
mieście tylko na 6, że ilość tomów
w publicznych bibliotekach miej­
skich w przeliczeniu na jednego
mieszkańca jest prawie dwukrotnie j
wyższa, niż na wsi (na wsi 0,6 — w

mieście 1,1), że tylko 12 procent lu­
dności wiejskiej korzysta z tych bi­
bliotek. Trzeba jednak widzieć 1

druga stronę zagadnienia, tj. po­
wojenny start do kultury i powie­
dzieć otwarcie, że rozbudowa urzą­
dzeń i ośrodków kulturalnych na

wsi postępowała daleko intensyw­
niej. niż w miastach. Liczba widzów
w kinach wiejskich w latach 1949—
1955 wzrosła około 3-jkrotnie, gdy w

miastach tylko o 43 proc., liczba ra-

dioabonentów na wsi wzrosła w tym
czasie również 3-krotnie, w miastach
tylko o 61 proc., księgozbiory bi­
bliotek wiejskich powiększyły się
prawie 5-krotnie. miejskich tylko 2-
i półkrotnie.

Podaję te liczby, gdyż stosunkowo
często spotykałem się ze zdaniem,
że ludność miast jest uprzywilejo­
wana, że chłopom „również i pod
tym względem dzieje się krzywda".
Wydaje mi się jednak, że sytuację
daleko lepiej wyjaśnia analiza roz­
woju, niż stanu „na dzień.." U-
ważam też, że sytuacja na tym od­
cinku kultury na wsi nie wymaga
„bicia na alarm", lecz postawienia
wniosku o przyśpieszenie tempa roz­
woju ośrodków kultury na wsi dla
zmniejszenia rażącej dysproporcji
między środowiskiem miejskim i

wiejskim.
Gdyby zagadnienie upowszechnia­

nia kultury można było wyczerpać
omawiając tylko stan czytelnictwa,
radiofonizacji i kinofikacji, należało­
by poprzestać na tym jednym wnio­
sku. Rzecz w tym, że wieś odczuwa
potrzebę innych leszcze rozrywek 1
zajęć kulturalnych i potrzeb
czynnego w nich uczestni­
czenia. Wynika to zarówno z trady­
cji kulturalnych, jak też z braku
niektórych rodzajów ośrodków, np.
teatru, baletu czy zespołów muzy­
cznych. Lukę te wypełniają na wsi
różnego rodzaju zespoły artystyczne.
Umiejętnie kierowane i instruowa-

stać się współtwórcami kultury lu­
dowej, upowszechniać regionalny
strój, pieśni, gawędy itp. W, tej
pracy kulturalnej może, oczywiście,
brać czynny udział znaczna Część
społeczeństwa wiejskiego. Mogą po­
za tym być stosowane różne formy
wypowiedzi artystycznej rzadko spo­
tykane w zespołach zawodowych.

I niestety, fakty, które wydarzają
się ostatnio w tej właśnie części ży­
cia kulturalnego wsi, budzą naj­
głębszy niepokój. Właśnie teraz, kie-

O. — Na szczeblu Komendy Wo­
jewódzkiej — na ogól bez zastrzeżeń.
Komenda Wojewódzka dysponuje
dostatecznie! kwalifikowanymi ka­
drami śledczymi. Gorzej przedsta­
wia się sprawa w terenie, w powia­
tach.

Tak w wojewódzkim, jak i tereno-

nowych organach milicyjnych
się jednak odczuć zbyt mała
kadr śledczych.

daje
ilość

P. — Jak układa się współpraca
nisterstwem Kontroli * Państwową In­
spekcją Handlową?

z Mi-

O. — Ministerstwo Kontroli prze­
kazuje nam stosunkowo małą ilość
spraw. Państwowa Inspekcja Han.
dlowa nieco się aktywizuje, ale prze­
kazuje, niestety, tylko sprawy dro­
bne i to słabo udokumentowane.

Rozmowę przeprowadził
ADAM STANIEK

OMŁOTY ŻYTA

Członkowie kółka rolniczego we wsi Krząstowo 1 Konstantynowo pomagają
sobie wzajemnie w omłotach żyta przygo towywanego do odstawy.

CAF — fot Miedza

dv powstały warunki dla szerokiego |
rozwoju kultury, w wielu środowis- ,

kach wiejskich ruch kulturalny sła­
bnie grzebany często tymi samymi
rękami, które go niegdyś tworzyły.

Proszę się nie oburzać i nie są­
dzić, że szukam dziury w całym.

Wiem o reaktywowaniu kilkunastu
środowisk kulturalnych we wsiach

naszego województwa, o powstawa­
niu nowych stowarzyszeń, których
celowości nie mam zamiaru kwe­
stionować.

To dobrze, że reaktywowano
Związek Teatrów i Chórów Ludo­
wych, Przybysławickie Towarzystwo
Miłośników Sceny i Muzyki (zało­
żone w 1907 r.), Towarzystwo Miłoś­
ników Kultury i Sztuki Góralskiej
i kilka inych stowarzyszeń. Zwróć­
my jednak uwagę, że w większości
(poza ostatnim z wymienionych) są
to zrzeszenia o niewielkim zasięgu
działania, do newnego stonnia eli­
tarne i nie ma.iace charakteru maso­
wego. Obok nich istnieją lub dogo­
rywają zespoły obecnie bezpańskie,
często słabe i nieporadne, pozbawio­
ne instruktażu i pomocy. Zdane na

własne siły utraciły zapał; część z

nich już się rozwiązała, druga część
zeszła na łatwiznę. Z zespołów pie­
śni i tańca, które mogłyby dać pe­
wien wkład w krzewienie kultury,
powstały teatry scenv amatorskiej
wystawiające bardzo często „szmiro-
wate” sztuczydła lub „produkcyjnia-
kl“ wydawane w dalszym ciągu
przez Centralny Dom Twórczości
Ludowej. Zdarza się, że z braku
repertuaru sięgają do tradycyjnego
— „Żyda w beczce"...

Nietrudno odpowiedzieć, dlaczego
tek się stało. Zespoły powstawały
przy Związku Samopomocy Chłop­
skiej, ZMP, gminnych spółdzielniach
i świetlicach gromadzkich. Burzliwy
okres przemian w tych organiza­
cjach nie sprzyjał podjęciu działal­
ności kulturalnej. Szczególnie do­
tyczy to ZSCh i organizacji młodzie­
żowych. A właśnie one stanowiły
trzon zespołów. Według statystyki
na dzień 31 grudnia ub. roku ist­
niało na terenie naszego wojewódz­
twa:

cespołów

zespołów

zespołów

oSwlatowych ZSCh

gromadzkich
sportowych ZSCh

gromadzkich
art. -widowisk. ZSCh

gromadzkich

446
292
211
202
418

282

Możemy nie dowierzać tym cy­
from. Część z nich została pewnie
wpisana do sprawozdań „na wy­
rost", w każdym razie uderzająca
jest przewaga zespołów „Samopo­
mocy Chłopskiej". ZSCh przestał je­
dnak istnieć; aktualnej liczby zespo­
łów nie potrafi dziś nikt podać.
Wiadomo tylko, że część sie' rozwią­
zała. a inne dogorywają. DLACZE­
GO?

Organizacja Kółek Rolniczych po­
stanowiła rozpocząć działalność bez
spadku po Związku Samopomocy
Chłopskiej. Niektóre tradycje uzna­
no za zbędne. — i to zarówno przed-
pażdziemikowe. jak i... przedwojen­
ne. Jeden tylko Powiatowy Zarząd
w Miechowie uparł się j zatrzymał
etat instruktora KO. Zarząd Woje­
wódzki swojego etatu nie obronił
tracąc zarazem niezwykle doświad-

czonego działacza kulturalnego mgr
Malca.

A chłopi zrzeszeni w kółkach rol­
niczych wspominając jak kółka te
niosły na wieś kulturę i oświatę za

„oesarza" i „sanacji”, nie mogą
zrozumieć dlaezeco działalność kul­
turalna miałaby być zbędnym bala­
stem. I NAWET PRZEZ TO PA­
TRZĄ NA KOŁKA TROCHĘ
KRZYWO.

Związek Młodzieży Wiejskiej ró­
wnież odżegnuje się od przejęcia
tradycji ZMP i chociaż sprawy ł ul-

tury stawia na miejscu naczelnym,
I niewiele na razie zdziałał. VZ zarzą­

dach powoli cichną echa niedawno
stoczonej, batalii między „wiciowca-
mi" a „zetemwowcami" — teren

przygotowuje kolejne przedstawić-
nia sztuki „Panna — rekrutem". I

Lojalnie trzeba jednak przyznać, że i
ZMW ma w dziedzinie kultury za- !
mierzenia i plany ciekawe i godne !

poparcia. Oby jak najprędzej we­
szły one w stadium realizacji, cho-;
ciąż obawiam się. że wiele energii
i zapału działaczy młodzieżowych
pochłonie walka o przezwyciężenie
oporów tzw. czynników.

Mogłoby się wydawać, że snół-
dzielcizość samopomocowa, której

burzliwy okres popaździernikowy
nawet szyldu nie naruszył (chociaż
wielkie ku temu były zakusy), u-

chroni swe zespoły od popaździer-
nikowych błędów i wypaczeń. Ale j
tu sytuacja nie jest najlepsza. Wisi
wprawdzie jeszcze w krakowskim
WZGS piękna tablica, z której do-

' wiedzieć się możemy, że w latach
■1S53—56 liczba zespołów pieśni 1
1 tańca wzrosła o 154 proc., teatral-
‘

nych o 106 proc., orkiestralnych zaś
'■i innych o 257 proc., ale już ze spra-
■wozdania półrocznego wynika, że od
'

stycznia rozpadło się 13 zespołów
; pieśni i tańca (32 procent), 5 zespo-
i łów muzycznych (27 proc.), a liczba

uczestników w zespołach zmniejszy­
ła się o 900, tj. równo o 30 procent.

Złośliwie wyliczam te procenty,
chociaż wcale mj nie do śmiechu,
gdy pomyślę o kiedyś dobrze zapo­
wiadających się, a już rozwiązanych
zespołach nieśni 1 tańca przy PZGS
Kraków i Brzesko, o góralskim ze­
spole muzycznym w Jeleśni i or­
kiestrze mandolinistów przy PZGS
Ofkusz, o marniejących zespołach
w Łącku, Grybowie, Łososinie i Na­
wojowej. o nieistniejącym już chó­
rze i balecie PZGS Żywiec, o zli­
kwidowaniu świetlicy w PZGS Kra­
ków (zrobiono z niej Dom Towaro­
wy) i PZGS Brzesko. A potem od­
chodzi mnie nawet ochota do po­
chwalenia teatru lalek przy PZGS
Wadowice i Zespołu Pieśni i Tańca
z GS Zator, które naprawdę dobrze
pracują. Bo przecież w sumie biorąc
jest źle. Spółdzielczość w swych za­
łożeniach programowych mówi o

krzewieniu kultury. Paragraf 39 sta­
tutu gminnej spółdzielni poleca
przekazywać na cele kulturalno-o-; •

światowe 10 proc, czystej nadwyżki ■
bilansowej. . . . ;

A walne zebranie przedstawicieli .

GS Pleśna uchwaliło, że — nic.
A walne zebranie przedstawicieli ,

GS Tuchów uchwaliło, te „na od- .

czepne"... 0.5 procent.
I powołują się na Październik,

demokratyzację, decentralizację.
A przecież Październik nie prze­

kreślił dorobku 12-lecia, lecz jego .

wypaczenia. Prawdą jest, że nie u-

strzegł się ich również resort kul- ,

tury.

SIERPIEŃ

Ponledzlsłsk

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: — „Pocieszne wy-

kwlntnisie” i „Szata wesslna” — god2«
19.30. Pozostałe teatry nieczynne.

KINA
APOLLO: „Pięcloraczki” — godz. 19»

20. UCIECHA: „Prawo ulicy”'
godz. 15.45, 18. „Bohaterowie są

zmęczeni” — wraz z Imprezą — godz. 20.

WANDA: „Czarna teczka” — godz. 15.45,
18, 20.15. SZTUKA: — „Tajna dru­
karnia” — godz. 16, 18, 20. Kino
letnie CASSINO: „Damski krawiec”
— godz. 20.30. Kino letnie CRACOVIAI

„Urlop w Wenecji" — godz. 20.30. Kino

letnie AMFITEATR: „Ostatnia walka

Apacza” — godz. 20.30. WOLNOŚĆ: „In­
diański wojownik" — godz. 14, 16, 18,
20. WRZOS: „Przemytnicy” — godz.
16, 18, 20. MŁ. GWARDIA: „Eskapada”
— godz. 15.30, 17.30, 19.30. KRAKUS: „Re­
krut Bum" — godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Raj
kapitana” — godz. 16, 18. „Lunatyk" wraz

z Imprezą — godz. 20. ŚWIATOWID!
„Strach” — godz. 16, 18, 20. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Miliony na wyspie" — godz.
17,30, 20. MIKRO: „Jesteśmy kobietami''

— godz. 19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Nie­
ustraszeni" — godz. 17, 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: I Klinika Chorób We­

wnętrznych. ul. Kopernika 17.
CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­

czna, ul. Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób OCZU

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska 20, 29 Listo*

pada, Krakowska 19, Kościuszki 18.

RADIO
18.35: Muzyka 1 Aktualności. 19.00: „Ta­
niec 1 piosenka”. 20.00: Stan pogody 1'

dziennik wieczorny. 20.23: Kronika spor-
i towa. 20.25: „Noyello" Wiązanka melodii

z komedii muz. „Czy. warto marzyć”.
'20.45: Zagadka literacka. 21.15: Muzyka
taneczna. 22 .00: Dyskusja przed mikrofo­
nem. 22.30:

współczesnych
slow.-muz. w

skiego. 23.30:
ork. smyczkowa Victora Young’a. 23.50!

Ostatnie wiadomości.

18,

kompozytorów
: Martin — aud.

Stefana Jarocin-

Sylwetki
— Frank

oprać. !

Muzyka na dobranoc gra

Mjr Zygmunt Bieszczanin — „Adam”, b. dowódca oddziału AL

Ale niepokojąca jest myśl, jaką
narzuca obecna sytuacja. Powsta-
ją ugory kulturalne i pną się w

górę chwasty Pora obudzić się, za­
orać i plewić.

EDWARD NASTAŁEK

Podnosimy poziom szkół
dla mniejszości narodowych
Tegoroczny okres wakacyjny został

wykorzystany dla podniesienia kwalifi­
kacji zawodowych nauczycieli szkół a

niepolskim Językiem nauczania. Po raz

pierwszy w ramach polsko-radzieckiej
wymiany kulturalnej wyjechało z Polski

do republik radzieckich — Litewskiej,
Ukraińskiej 1 Białoruskiej 20 nauczycieli
ze szkół polskich z litewskim, ukraiń­
skim i białoruskim językiem nauczania,
W ZSRR pogłębiali oni swą wiedzę za­
wodową na kursach wakacyjnych. Rów­
nocześnie na identycznych kursach prze­
bywali w Polsce nauczyciele ze szkół a

polskim językiem nauczania z Ukraiń­
skiej 1 Litewskiej SRR.

Podobnie w ramach umowy kultural­
nej polsko-czechosOowacklej wyjechało
do CSR 8 nauczycieli ze szkół ze słowac.

kim językiem nauczania 1 przyjechało
na kursy wakacyjne do Polski 15 nau­
czycieli ze szkół czechosłowackich z pol­
skim językiem nauczania.

sierpnia br. minęło 13
lat od chwili, kiedy zor­

ganizowana w Pińczow-
skiem I Brygada Armii
Ludowej Ziemi Krakow­
skiej im. Bartosza Gło­

wackiego stoczyła swój ostatni bój. W
cłniu tym — po latach krwawych walk na

tyłach wroga — forsując umocnione po-
tycje obronne hitlerowców pod Stopnicą,
Brygada przeszła przez linię frontu na

tereny wyzwolone przez Armię Radziec­
ka, a stamtąd do R’esz"wa. Był to wiel­
ki i radosny dzień, dzień triumfu żoł­
nierzy, którym w walce z hitlerowskim
najeźdźcą przewodziła Polska Partia Ro­
botnicza.

Droga do Polski Ludowej nie była ła­
twa. Kiedy przybyłem w lasy chrober-
skie, był rok 1943. Działające na tym te­
renie trzy grupy partyzanckie Gwardii
Ludowej — „Siekiery”, „Stefana" i ży­
dowska grupa „Zygmunta” toczyły krwa­
we potyczki z przeważającymi siłami
wroga. Teren powiatu pińczowskiego gę­
sto obsadzony, oddziałam: żandarmerii i
policji nie by! sprzyjający dla party­
zantki. Niemcy plądrowali po wsiach za

kontyngentem, organizowali łapanki i
mordowali cywilną ludność. Miejscowi
konfM-nci Gestapo wskazywali ukrywa­
jących się w bunkrach Żydów, zjeżdżali
Niemcy i zaczynała się rzeź.

W październiku 1943 roku ponad 3
tysiące Niemców okrążyło pod Kołkowem

grupy „Tadka Białego”, „Siekiery”,
„Stefana" i „Zygmunta”, wywiązała się
walka. Okrążone oddziały broniły się
dzielnie, a potem same przeszły do na­
tarcia. Niemcy zostali rozbici. Po wsiach
i miasteczkach wraz z partyzancką pio­
senką .Szumią lasy” szła sława o gwar­
dzistach.

Sekretarz Okręgu PPR, Władysław Ja­
worski (, Stary Władek”), komendant O-
kręgu Franek Kucybała, członek sztabu

Okręgu Józef Saturn organizowali coraz

to nowe placówki. Z Kozubowa, Sadku,
B.yczowa z Nidy wciąż nowi ludzie szli
do oddziałów.

W grudniu 1943 roku, po walce z NSZ

pod Wodzisławem zostałem miano-
wan.y zastępcą dowódcy połączonych od­
działów Gwardii Ludowej „Siekiery” i
„Stefana”. Zima była ciężka, mrozy da­
wały się we znaki, co noc zmienialiśmy
kwaterę. Dwadzieścia, a nieraz i więcej
kilometrów trzeba było przejść w nocy,
by zmienić miejsce postoju.

W styczniu 1944 roku zginął w Młodza-
wach zamordowany przez żandarmów
„Siekiera”, a w kilka dni potem Niemcy

Droga przez ogień i krew
okrążyli i wymordowali grupę żydowską
„Zygmunta”. „Tadek Biały” po walce
kołkowskiej wrócił na teren powliatu
miechowskiego, pozostały tylko połączone
w jeden, oddziały „Siekiery" i „Stefana".
Dowódca oddziału „Stefan" zaczął cięż­
ko chorować i został skierowany na pla­
cówkę do Złotej. Zginął 19 marca 1944
roku w młynie Dobaja w Chrobrzu za­
mordowany przez NSZ. Objąłem dowódz­
two oddziału.

26 marca okrążył nas w Sadkówce silny
oddział żandarmerii i granatowej poli­
cji. Po kilkugodzinnej walce Niemcy ?.o-
stają rozbici, ginie dowódca operacji i
kilkunastu żandarmów. Jeden z grana­
towych policjantów ze strachu schował
się u chłopa za piec, ale i tam dosięgła go
partyzancka kula. Z naszej strony zgi­
nął bohatersko Gierasin, Bronek i Pawlik.
Mieliśmy też dwóch rannych,' Mikołaja
i Waśkę.

D o porażce, jakiej doznali Niemcy w
* Sadkówce, zaczyna być trochę swobod­

niej. Niemcy koncentrują posterunki żan­
darmerii w Skalbmierzu, Pińczowie i
Busku, zaglądają coraz częściej na te­
ren lasów chroberskich. Z lasu wycho­
dzimy na wieś, odbijamy policji rekwiro-
wane na kontyngent bydło, coraz częściej
waskotorówką kursującą z Kazimierjy do
Pińczowa dysponują partyzanci. Powsta-

ją nowe placówki Batalionów Chłopskich.
W rejonie Buska zaczyna działać oddział
BCh pod dowództwem pułkownika Ma­
ślanki. Równocześnie za Nidą powstaje
silna grupa wypadowa AL pod dowódz­
twem Stanisława Kleczy

Ale w Pińczowskiem pojawia się inny
wróg, Narodowe Siły Zbrojne. Oddziały
NSZ „Żbika" i „Łosia” ściągają w lasy
chroberskie, by rozprawić się z komuni­
stami. Były to tragiczne karty w dzie­
jach walki o wyzwolenie Ojczyzny.

Na piersi ryngraf z Matką Boską, a w

ręku karabin, lecz nie przeciw Niemcom,
ale przeciw Polakom przeciw tym, któ­
rzy a. bronią w ręku walczą o sprawie­
dliwą, Indową Polskę. Giną zamordo­
wani w Złotej żołnierze AL — Bogdal-
ski, Mietek Szumią! i łączniczka Wanda.
Giną zamordowani w Sadkówce Waśka i

Pawlik, a w kilka dni potem, w lesie w

Młodzawach Junak, Krysia i Franek.
W gajówce na Bugaju NSZ-owcy piją

wódkę z Niemcami, otrzymują od Niem­
ców broń.

Mimo to nie rezygnujemy z walki.
Sztab okręgu AL zaprasza na jedno z po­
siedzeń dowódcę oddziału BCh, płk. Ma­
ślankę. Zawarte zostaje porozumienie.
Oddział BCh Maślanki i oddział AL „A-
dama” łączą się na zasadach autonomicz­
nych i razem rozpoczynają walkę z wro­
giem.

Przechodzimy w lasy staszowskie. Od­
działy NSZ, tym razem pod dowództwem
„Bohuna”, napadają nas w dniu 26 czerw­
ca w Skrobaczowie, wywiązuje się wal­
ka. Na ostateczną likwidację oczekuje
w Stopnicy silny oddział Niemców. Tym
razem jest to jednak ostatnia już walka.
Rozbite oddziały NSZ tracą kilkudziesię­
ciu zabitych i rannych i rozproszone na

mniejsze grupy rozchodzą się w terenie.

KJasze straty wynoszą 9 zabitych i je-
men ranny. Ginie komendant miej­

scowej placówki BCh „Tarzan”. Na po­
lu walki zostają „Murzyn”, „Dziki”,
„Łom”, „Wacek”, ranny Lisowski. Po wal­
ce tej nawiązujemy pierwszy kontakt z

grupą skoczków z batalionu szturmowe­
go w Równem Mjr. Maksa-Broniewicza,
który następnie tworzy partyzancką bry­
gadę „Grunwald”.

Potem wieś Życiany; na wspólnej z

nami kwaterze gruoa BCh „Piotra", do­
wodzi nią porucznik Marian Nowak z

Krakowa. Do wioski przyjeżdżała Niem­
cy. Wspólnie z Nowakiem atakujemy; idą
w ruch granaty. Niemcy w popłochu wy­
cofują się zostawiając kilkunastu zabi­
tych i rannych.

Potem Hańcza, pierwsze posiedzenie
kieleckiej konspiracyjnej Wojewódzkiej
Rady Narodowej. W posiedzeniu biorą u-

dzia! Maślanka, Ozga-Michalski, Franek
Kucybała i innni. Wspólnie z oddziałami
AL „Górala” i „Brzc-zy”, z oddziałem
BCh „Dziekana” kwaterujemy w Hańczy,
a potem oddział nasz wraca w Pińczow-
skie.

Jest lipiec 1944 roku. W Miechowskiem

skacze grupa 13 żołnierzy batalionu

szturmowego pod dowództwem por.
„Antka” — Antoniego Janczaka. Grupa
ta przybywa wraz z dowódcą IV obwodu
krakowskiego AL „Michałem” (gen. Fran­
ciszek Księżarczyk) i „Jasnym" w lasy
chroberjkie.

W tym samym czasie oddziały AK zaj­
mują Kazimierzę Wielką. Powstaje słyn­
na „republika ipińczcwska”. (Tu mała
dygresja: artykuł red. J. Michalewicz w

„Gazecie Krakowskiej” z 3—4 VIII 1957 r.

jest nieścisły. Nie jest wyłączną zasłu­
gą AK, że na terenie od Proszowic do
Pińczowa była, jak mówiliśmy wówczas,
yolna Polska, że został zdobyty Skalb­
mierz i ocaleni od zagłady jego mieszkań­
cy. Ale jest wspólną zasługą AK, AL
i BCh, że ziemia ta stała się wolna, że

był to, choć daleko jeszcze za frontem,
skrawek niepodległej Polski. W walce o

Skalbmierz brały udział 4 kompanie AL
I Brygady w sile ponad 300 ludzi. I chy­
ba ten udział nie był wcale mniejszy i

mniej wartościowy od udziału AK).

Wspominam o tym dlatego, że czs.s

najwyższy zaprzestać fałszowania
historii, tym bardziej, że robiono to już
w okresie poprzednim. Krew przelana
za Ojczyznę AK-owca, AL-owca czy
Bch-owca jest jednakowo droga sercu

każdego prawdziwego Pniaka patrioty.
27 lipca 1944 roku z połączonych od­

działów „Adama”, Maślanki i grupy
skoczków por. „Antka” powstała I Bry­
gada AL ziemi krakowskiej im. Bartosza

Głowackiego.
Zorganizowano 5 kompanii. Dowódcami

kompanii zostali por. „Borka" (Borys
Zagner), ppor. „Heniek" (Henryk - Dobro­
wolski), por. „Jasiek” (Jan Siatko), ka­
pitan „Adam” (Zygmunt Bieszczanin) i

por. „Gutek”. Dowódcą brygady miano­
wano członka sztabu Okręgu, kapitana
Józefa Saturna.

Zł lipca 1944 roku oddział niemiecki
‘-'I w sile ponad 209 ludzi zajął wieś

Młodzawy. Wspólnie z kompanią ppor.
Dobrowolskiego' i por. Zagnera okrążyli­
śmy Niemców i po blisko dwugodzinnej

walce rozbity oddział niemiecki musiał
się wycofać w kierunku Pińczowa. W
walce tej zginął oficer Armii Radzieckiej,
Dymitr, który zbiegł z hitlerowskiej nie­
woli. Pogrzeb Dymitra na cmentarzu w

Młodzawach zgromadził kilka tysięcy lu­
dzi. Sześć kilometrów, z Młozgawy na

cmentarz w Młodzawach szedł orszak ża­
łobny. Dziesiątki wieńców i naręcza
kwiatów. Szli młodzi i starzy mieszkańcy
okolic.

Potem przyszedł Skalbmierz, „dzień
ognia, grozy i krwi" — jak głosi napis
na skalbmierskim pomniku. Otrzymuje­
my z ZSRR dwa zrzuty broni. Nowiutkie
pepesze, karabiny, materiał wybuchowy,
amunicja.

12 sierpnia 1944 otrzymujemy ze szta­
bu nartyzanckiego w Lublinie rozkaz
przejścia linii frontu. Sytuacja niełatwa,
gdyż na teren powiatu ściągają oddziały
niemieckie. Skierowana w Miechowskie
kompania por. Gutka dochodzi pod San-
cygniów i wraca. W drodze powrotnej w

potyczce z Niemcami w Sadku ginie Gó­
ral, Gutek zostaje ranny. Niemcy zajmu­
ją Chroberz,. Złotą i Wiślicę.

W nocy z 12 na 13 sierpnia brygada
wyrusza z Korć, forsuje Nidę i 14 sierp­
nia zajmujemy wieś Baranów. W lasach
chroberskich zostają „Stary Władek” i
Franek Kucybała, by dalej organizować
ruch oporu.

W Baranowie okrążają nas Niemcy, od
6 rano trwa nieustannie ogień. Mi­

nujemy drogi i pola wokół wsi pozosta­
wiając wąski odcinek, by w razie potrze­
by można się było wycofać. Na lewym
skrzydle por. Zagner ze swoją kompa­
nią odpiera atak 2 niemieckich czołgów.
Moja kompania broni głównej drogi do
Baranowa. Wieś staje w płomieniach.
Powoli zaczyna zapadać zmrok; teraz już
można iść dalej. Dosiadam konia, obok
mnie por. Strzała Kompania rozsypa­
na w tyralierę forsuje pobliskie wznie­

sienia. Tuż za wzgórzem stoi zamasko­
wany w ogrodzie niemiecki czołg. Krótka
seria zwala mnie z konia, Na szczęście,
lekka rana. Chłopcy ustawiają rusznicę
p.panc. Jeden strzał, potem drugi i czołg

stoi w płomieniach. Okrążenie przerwa­
ne.

Wolno posuwamy się dalej. Rano je­
steśmy w Topoli, a stamtąd do pierwszej
linii frontu już niedaleko. Major „Jasny”
wraz z por. „Strzałą” i sierżantem Nowa­
kiem przedzierają się przez front i na­
wiązują kontakt z dowódcą radzieckie­
go dywizjonu artylerii. Chodzi o przer­
wanie ognia w czasie, gdy będziemy prze­
chodzili front.

O godzinie 7 rano 15 sierpnia 1944 kom­
pania ppar. Dobrowolskiego jako pierwsza
forsuje linię frontu, za nią kompania
sztabowa por. Zagnera. Artyleria ra­
dziecka milknie, tylko Niemcy prażą
ogniem karabinów maszynowych. Kolej­
no przechodzi front kompania por. Gudka
i nagle nadlatują niemieckie bombowce,
wyją spadające na ziemią bomby. Równo­
cześnie Niemcy wspierani ogniem artyle-'
rii przechodzą do ataku. Wojska radziec­
kie zaczynają się wycofywać. Kompania
moja i „Jaśka” zostają odcięte od masze­
rujących przed nami oddziałów.

7 aczyna się straszny dzień. Przez pełni
4 godziny bronimy się na skraju nie­

wielkiego. kilkuhektarowego lasu. Padają
pierwsi zabici. Niemcy nacierają z całą
siłą, nie możemy się dłużej bronić. Ude­
rzamy na pierwszą linię Niemców, którzy
pod naporem bezpośredniego ognia na
chwilą ustąpują.

Porucznik Siatko jest już poza okrąże­
niem, z kolei ja uderzam. Do najbliż««
szych okopów radzieckich już tylko kilka­
set metrów. Przed nami pokaźne wznieć
sienie. Zostają na chwilą w tyle. Przędą'
mną moi chłopcy i znowu, jak pod Bara­
nowem, dosiadam konia, ale koń trafiony
pociskiem wali sią na ziemią. Następują
kolejno po sobie dwa wybuchy. Tuż przy
mnie pada trafiony Bolek Bednarz, obole
Hela Sokołowska i Grzyb z Chrobrza. Da-4
lej Jasio Zaręba, ale ten podnosi się i bieg­
nie, chociaż ma wyrwany pośladek, obole
ciężko ranny Zygmunt Strączek, giną Wła­
dek Prostak 1 Jakubczyk. Bolek prosi, by
go dobić. Biorę go na plecy, czołgam sią
między kopami zżętego zboża. Bolek
wszystkie wnętrzności ma na wierzchu, ję-4
czy 1 wreszcie kona w strasznym bólu.
Zrywam się, dopadam pierwszego okopu —i
to już nasi. Mundur na mnie porwany, s

ramienia sączy się krew. Jesteśmy w

wolnej Ojczyźnie. Tej ziemi nie będzia
już nigdy deptał but najeźdźcy.

13 lat mija od tego strasznego, a iakże
równocześnie radosnego dnia! Może by­
łoby warto kiedyś wznieść pomnik w

Stopnicy ku czci poległych tam żołnie­
rzy Armii Ludowej.



Oni
płw. ścianie Eiigeru

(Fotoreportaż własny »Gazety Krakowsliiej«
Zdjęcia: A. Skoczylas i Z. Rubinowski)

Kontredans ligowy trwa
Przodownicy utrzymali pozycje

Coraz bardziej stają się zacięte po jedynki piłkarskie, tak w pierwszej
jak i w drugiej lidze „Outsiderzy" rozpaczliwie bronią się. chcąc za

wszelką cenę ratować się przed spadkiem. Najlepszym tego przykładem
jest poznański Lech, który nieoczekiwanie pokonał Polonię Bytom 2:0. W

drugiej lidze w grupie południowej Szombierki zremisowały z Concor-
dią 2:2, a bardzo zagrożona radomska Broń pokonała Stal Rzeszów 2:1.

Milą niespodziankę sprawiła nam w sobotę Wisła, która wywiozła z

O?ola 2 punkty, wygrywając z Budowlanymi 3:1. Górnicy z Radlina ur­
wali 1 pkt. Ruchowi remisując z ni m 1:1. Na podkreślenie zasługuje
wysokie zwycięstwo Górnika Zabrze nad sosnowiecką Stalą 6:2 oraz wy­
nik warszawskich derbów Gwardia — Legia 2:1. Okazuje się, że legio­
niści w dalszym ciągu przeżywają spadek formy. Gdański pojedynek o

drugie miejsce pomiędzy Lechią i ŁKS zakończył się wynikiem remiso­
wym 0:0.

Największą niespodzianką spotkania drugiej ligi — grupy południe
była porażka Cracoyii z Garbarnią 1:2. Równocześnie jej groźny konku­
rent Szombierki straciły 1 pkt. z Concordią. remisując 2:2. Wynik ten

poprawił nieco humory kibiców Cracoyii, gdyż drużyna ta ma jeszcze
cztery punkty przewagi.

Niemców G. Nothdur-

gór jako terenu alpi-
człowieka. Dlatego też
na Eigerze jest obser-

uwagą i szeroko ko-

Złota passa Cracovii
została przerwana

Złota passa zwycięstw Cracoyii została w sobotę przerwana i to na

własnym bobku. Dokonała tego Jej odwieczna rywalka
która po doskonałej grze pokonała

Spodziewano się. że Cracoyję cze­
ka ciężki mecz z „garbarzami". Nikt
z jej licznych kibiców nie przypusz­
czał jednak, że zespół, który tak
pięknie przechodził przeszkodę za

przeszkodą, tym razem zagra o wie­
le słabiej i bez szczęścia, które
szczerze mówiąc nie opuszczało w

trudnych chwilach tej drużyny.
Piłkarze z Ludwinowa mieli swój

dzień. Grali jak w transie, wszyst­
ko im wychodziło i przypominali da­
wny groźny zespół. Cała „jedenast­
ka" przez pełne 90 minut dała z sie­
bie maksimum wysiłku i ambicji.
Przyjemnie było patrzeć jak grali
chłopcy z Ludwinowa. Dobrze był
w tym dniu usposobiony młody i u-

talentowany napastnik—Satora. Je­
go dwa kapitalne strzały były najlep­
szej marki j wzbudziły zachwyt wi­
downi. Dwukrotnie zmusił on Mi­
chnę do kapitulacji i to „garba­
rzom" wystarczyło, by wygrać spot­
kanie.

Zespołowa i szybka gra gości
święciła pełny triumf. Atak biało-
czerwonych pozbawiony Manowskie-
go (zastąpił go Miceusz) nie mógł
sobie poradzić z szybko wchodzącą
w akcję obroną Garbarni. Na słowa

Cenne zwycięstwo

piłkarzy Wisły
Opolu

biało-czerwonych 2:1

— Garbarnia,
(1:1).

X tras Tour de Pologn^

Paradowski
na mecie

Wrzesiński

■

i; ;;:'

Spotkanie z Wisłą rozegrali Bu­
dowlani Opole prawie że na pozio­
mie III ligi. Potwierdziło to słabą
formę Opolan sygnalizowaną już w

meczu z Polonią Bytom.
Przez cały mecz gospodarzom nic

nie wychodziło. Z reguły podania
były niecelne, akcje rwały się, a

niektórzy zawodnicy sprawiali wra­
żenie nowicjuszy wykazując zaled­
wie słabą znajomość piłkarskiego
abecadła. W tych warunkach przez
cały mecz na bramkę Leśniaka od­
dano zaledwie kilka strzałów, z któ­
rych mogły paść bramki. Na tle
słabego zespołu gospodarzy goście
wypadli bardzo dobrze.

Pierwsza połowa spotkania minę­
ła pod znakiem miażdżącej przewa­
gi Wisły, która w ciągu pół godziny
zdobyła trzy bramki — Rogoża — 2
i Machowski — 1.

Druga część spotkania, mimo że

bardziej wyrównana, nie była cie­
kawsza, od pierwszej, tym bardziej,
że odbywała sdę podczas ulewnego
deszczu. Na 15 min. przed końcem
zawodów Jarek zdobył dla Budow­
lanych honorową bramkę z karne-

uznania zasłużyli tu
żek. Oni to potrafili
wać każde niemal zagranie napast­
ników gospodarzy, tym bardziej, że
Cracovia niepotrzebnie forsowała

grę środkiem, nie wykorzystując
Skrzydłowych. Przy słabo grającej
pomocy i obrona biało-czerwonych
nie stała na normalnym poziomie.

JAK PADŁY BRAMKI?

Po rzucie wolnym egzekwowanym
w 8 min. przez Kasprzyka odbitą
piłkę przejął Miceusz i umieścił w

siatce Liszki. Utrata bramki zdo­
pingowała zawodników ludwinow-
skich do jeszcze większego wysiłku.
Napastnicy gości przeprowadzili li­
czne ataki, zakończone dobrym
strzałem. W 16 min. piłkę otrzymał
Satora i dalekim, strzałem nie do
obrony zmusił Michnę do kapitula­
cji. Dość szybkie wyrównanie wpro­
wadziło jeszcze większy chaos w

szereg; Cracoyii. Coraz bardziej
mścił się brak celnych podań co

doskonale wykorzystali szybsi za­
wodnicy Garbarni.

Decydująca bramka padła w 52
min. Bożek wyprowadził piłkę da­
leko w pole (ogrywając po drodze
kilku zawodników), doskonale podał
Satorze. a ten z daleka mocnym
strzałem wpakował ją w górny kąt
bramki. I tym razem Michno był
bezsilny.

Cracoyia grała ambitnie chcąc wy­
równać. Niestety m. in. dobrą oka­
zję stracił Miceusz. Będąc sam na

sam z Liszką chciaj piłkę przerzu­
cić ponad wybiegającym bramkarzem.
Niestety to się nie udało, bo Liszka
wybił piłkę na róg.

Rozpaczliwe zrywy Cracoyii nie

przyniosły iednak zmiany wyniku.
W sumie zwycięstwo Garbarni jest

zupełnie zasłużone, wypracowane
dużym wysiłkiem, dobrą grą i po­
stawą całego zespołu.

Zawody prowadził p. Urbaniak z

Łodzi. Widzów 15.000. (aks)

Bieniek i Bo-
śmiało przer-

pierwszy
w Kaliszu

Na zdjęciach:
® Jedynym z czterech

wyratowanym z objęć
śmierci był Claudio Corti, który po
wyciągnięciu ze ściany na szczyt,
został odprowadzony do jamy biwa­
kowej.

alpinistów,
górskiej

*

• Ze szczytu Eigeru zaczęto o-

puszczać Cortiego przez pln.-zach.
flankę.

*

• Kulminacyjny moment akcji —

Hellspard z Cortin na plecach osią­
ga szczyt Eigeru.

*

• Lionell Terray (w białym ka­
sku) na szczycie Eigeru. Obok alpi­
nista polski Z. Skoczylas.

Piwowski w Bsrlmśe
— 54,93 m w dysku
Na zawodach federacji wojsko­

wych w Berlin:e świetny wynik w

rzucie dyskiem uzyskał Piątkowski.
Jego rezultat — 54,93 m jest o 1,42
m lepszy od poprzedniego rekordu
Polski. Warto zaznaczyć, że w Euro­
pie tylko pięciu dyskoboli uzyskało
wyniki lepsze od Polaka (Consolini,
Merta, Klics, Grigalka i Janze).

1. Gwardia W-wa
2. ŁKS
3. Lechia Gdańsk
4. CSórnik Zabrze
5. Polonia Bytom
6. Ruch Chorzów
7. Wisła
8. Budowlani Opole
9. Stal Sosnowiec

Legia W-wa
Górnik Radlin
Lech Poznań

10.
11.
12.

14
14
13

14
14
14
14
14
14
13
14
14

24
19
18

18
15
13
13
12
12

9
9
4

36:14
34:17
18:8

33:20
21:22
26:26
27:27
17:25
23:35
26:24
10:31

9:31

POŁUDNIE
1. Cracoyia
2. Szombierki

3. Naprzód Lipiny
4. Stal Mielec

5. Wawel

6. Garbarnia

7. AKS Chorzów

8. Chełmek

9. Piast Gliwice

10. Stal Rzeszów

11. Concord‘a Knurów

12 Broń Radom

14

14

14

13

13

14

14

14

14

14

14

14

21

17

16

15

15

15

14

13

12

11

10

7

30:8

29:27

34:26

23:14

16:11

25:18

23:24

13:26

22:26

21:’Z

16:34

7:23

*

grupyW pozostałych spotkaniach
południowej padły wyniki: Chełmek
— Piast Gliwice 2:0, Naprzód Lipiny
— AKS 3:1, Broń Radom — Stal
Rzeszów 2:1. Spotkanie Stal Mielec
— Wawel zostało przełożęne na ter­
min późniejszy.

POŁNOC
1. CWKS Wrocław 13 18 15:5

2. Polonia Bydgoszcz 13 18 23:11

3. Marymont W-wa 14 17 20:18

4. Warta Poznań , 14 16 16:10

5. Calisia 14 16 18:18

6. Zawisza 13 14 16:14

7. Pomorzanin 14 14 23:28

8. Górnik Wałbrzych 14 13 17:20

9. Chrobry Szczecin 13 12 25:17

10. Polonia Gdańsk 14 12 13:14

11. Sparta Lubań 14 8 9:18

12. Bzura Chodaków 14 6 11:36
*

W grupie północnej uzyskano
strzygnięcia: Bzura — Polonia

1:2, Górnik Walb. — Warta

Sparta Lubań — Pomorzanin

Marymont — Calisia 1:0. Mecze
lonia Bdg. — Zawisza, Chrobry
CWKS Wrocław zostały przełożone.

roz_
Gd.

2:1,
0:2,
Po-

Fragment meczu Cracoyia—Garbar nia.

■

Fot. W. Pawłowski

traci koszulkę
leadera

Po deszczowym dniu

odpoczynku piękna sło­
neczna pogoda żegna’a
25 bm. uczestników

międzynarodowego wy­
ścigu kolarskiego doo­
koła Polski, ruszających
z. Poznania do V etapu
na trasie 145 km z me­
tą w Kaliszu. Zwycięz­
cą tego etapu został

reprezentant Warsza­
wianki Paradowski —

3.56,27 przed Wiśniew­
skim (Fed. Wojsk.) —

3.56,32, Kamińskim (Fed.
Gwardii) — 3.56, Gra­
bowskim (Fed. Gwar­
dii) — 8.56,32, Podoba-
sem (Legia) — 3.56,32 o-

raz Królikowskim (War­
szawianka) — 3.56,32.
Po pięciu etapach lea­
derem został Kamiński
przed Rudawskim 1 Ko- 1
walskim. Dotychczaso­
wy leader Wrzesiński

spad! na 6 miejsce.

Zdecydowane zwycięstwo
kolarzy Węgier w Krakowie

W niedzielę na torze Cracovil rozegrano międzypaństwowe spotkanie
w kolarstwie torowym pomiędzy Węgrami i Polską. Spotkanie zakoń-
czyło się zwycięstw er?, reprezentacji Węgier 34,5:22,5. Na ogólną Ib śó
ośmiu rozegranych biegów wchodzących w skład punktacji Węgrzy wy?
grali 7, a Polacy tylko jeden.

Zespół węgierski okazał się bar­
dzo groźnym i w większości wyści­
gów zdecydowanie górował nad Po­
lakami. Spotkanie rozpoczęło się
wyścigami sprinterskimi na 200 m.

Pierwszy wygrał Zając — 11,8, a

drugi Sóre — 11,9 przed Grundma-
nem. Następnie rozegrano wyścig
drużynowy na 4.000 m. Zdecydowa­
ne zwycięstwo odnieśli tutaj Wę­
grzy jadący w składzie; Pasztor,
Bicskei, Fuhrmenn j Boscsak. Czas
zwycięzcy — 4.48,9. Dr'Żytna polska
(Bek, Borucz, Mąkowski i Biedroń)
czasem 4,56,2 poprawiła dotychcza­
sowy rekord Polski o 3 sek. Węgrzy
w tym biegu wykazali się idealnym
wprost współdziałaniem, czego nie­
stety nie można powiedzieć o Po­
lakach.

Później rozegrano dwa dalsze
biegi sprinterskie, w których trium­
fowali goście. W najciekawszym po­
jedynku Sóre wygrał z Zającem v

czasie 11,9, a Bicskei z Grundmanerr
12,6.

Następnie rozegrano dwa biegi na

4.000 m, jednakże do punktacji zali­
czono nię miejsca lecz uzyskane
czasy. Dlatego też chociaż Mąkowski
wygrał drugi wyścig w czas;e
5.22,0, to ostatecznie zajął dopiero
drugie miejsce za Pasztorem — 5.13,4.
Trzeci był Jamróz — 5,25,0. a

czwarty Boscsak 5,29,4. W zaciętej
walce tandemów wygrała para wę­
gierska Fuhrmenn i Matę w czasie
12,0 przed Bekiem i Biedroniem.
Wreszcie w ostatniej konkurencji
— 1.000 m ze startu zatrzymanego
tri .Tnfował Węgier Sóre .— 1,11,5
przed Grundmanem 1,12,6.

Pozą tym rozegrano kilka wyści­
gów nie wchodzących w skład
punktacji. W wyścigu australijskim
najlepszy okazał się Węgier Hora-
dec — 9.21,8, a wyścig na 30 km s

sześcioma punktowanymi finiszami
wygrał Sikos —• 16 pkt przed Ora-
vetzem (obej Węgry) — 13 pkt.

Dziś dalszy ciąg międzynarodo­
wych zawodów o godzinie 17.

Lekkoatleci ZSRR
Zdecydowanym zwycięstwem re­

prezentacji ZSRR zakończył się
mecz lekkoatletyczny z Anglią, roz­
grywany w dniach 23 i 24 bm. na

stadionie White City w

Mężczyźni wygrali 119:93,
73:40.

Drugi dzień zawodów
szereg doskonałych rezultatów, na

czoło których wysuwa się wynik
Kuca na 10 km — 29.13,2, rekordo­
we rzuty oszczepem Kużniecowa —

82.89 i Cybulenki — 80,41, rzut dy­
skiem Grigałki — 55,01, bieg 800 m
— Awsona (Anglia) — 1.48,8, bieg
80 m ppl. — Jelisiejewej — 11,0,
oraz rzut dyskiem kobiet, który wy­
grała Press (ZSRR) — 52,14.

Londynie,
a kobiety

przyniósł

Z ratunkiem ginącym w ścianie towarzyszom
Akcja ratunkowa na Eigerze wywarła na

opinii publicznej i na prasie europej­
skiej bardzo wielkie wrażenie, które
znalazło swój wyraz w całym szeregu prze­
ważnie pochwjalnych wypowiedzi, Eiger ze

swoją 1600-metrową północną ścianą stoi w

centrum uwagi świata alpinistycznego, a na­
wet i dla mniej zorientowanych jest w pew­
nym sensie symbolem
nistycznej działalności

wszystko co dzieje się
wowane ze zdwojoną
montowane.

Tegoroczna tragedia
sta i F. Maiera oraz Włochów S. Linghi i C.
Corti, która wciągnęła w szeroko zakrojoną ak­
cję ratunkową i Polaków, ma swoje specjal­
ne i bardzo subiektywne podłoże. Predyspo­
zycja psychiczna nie poparta pełnowartościo­
wym doświadczeniem okazała się niewystar­
czającą dla przejścia ściany o wymagających
największej wprawy, lodowoskalnych trudnor
ściach. Gdy do tego dodać jeszcze nieznajo­
mość właściwego przebiegu drogi, mijanie się
z nią i wielogodzinne próby powrotu na nią
(co przedłużyło pobyt w ścianie z dwóch —

trzech dni do dziewięciu!) — to spory
tek przyczyn katastrofy przyjdzie nam

łożyć z obiektywnych na subiektywne.*

Kiedy w sobotę 3 sierpnia Niemcy i
weszli u’ ścianę nic nie zapowiadało nieszczę­
ścia. Pogoda utrzymywała się od dłuższego
czasu, warunki lodowe na ścianie wydawały
się znośne. Wraz z Z. Rubmowskim przesze­
dłem z Grindelwaldu poprzez Unterer Grin-
delwaldgietscher na Laesenberg z myślą
przejścia drogi Walzenbacha na pn. ścianie
Fischerbornn. Na Laesenbergu jednak w no­
cy obudził nas deszcz. Bezlitosne strugi wody
ściekały po pochyłym dachu koleby zalewając
śpiwory. Z barier seraków w ścianie grucho-
taly bez przerwy lawiny — było ciepło. Wte­
dy po raz pierwszy ogarnęła nas troska o

tych z Eigeru.
Następnego dnia byliśmy już w Grindel-

waldzle, gdzie spotkaliśmy się z pozostałymi
kolegami. Relacje o Eigerze były niepokojące.
Tempo Niemców i Włochów, tkwiących już
od sześciu dni w ścianie stopniowo malało w

miarę jak trudne i długie biwaki oraz śnieżne
burze uszczuplały zapas ich sił. Tego wie­
czoru (8 sierpnia) widziano ich w początku

odse-
prze-

Wlosi

(Od uczestnika akcji na pin. ścianie Eigeru)
trawersu do „pająka", wysoko w podszczyto­
wych partiach ściany. Wszyscy robili wraże­
nie ludzi bardzo wyczerpanych. O koniecz­
nej w tym stanie rzeczy akcji ratunkowej,
choćby w sensie wyjścia na szczyt i czekania
tam na Włochów i Niemców, by móc im ewen­
tualnie pomóc w długim i skomplikowanym
zejściu z Eigeru, nic się w grindelwaldzkich
kołach przewodnickich i alpinistycznych nie
mówiło. To było dla nas zaskoczeniem. W Ta­
trach, gdzie na każdą wiadomość o potrzebie
udzielenia pomocy znajduje się chętnych, pa­
nuje zupełnie odmienna, humanitarna, grani­
cząca wręcz z ofiarnością, atmosfera. Z pod­
jęciem jednak jakiejkolwiek decyzji postano­
wiliśmy zaczekać do rana. Świt 9 sierpnia
przyniósł ze sobą całkowitą zmianę sytua­
cji. Ściana oblepiona była świeżym śniegiem.
Na trawersie do „pająka" pełzły wolno cztery
maleńkie punkciki, z których jeden (Stefan
Longhi) runął naraz w dół trzydziestometro­
wym wahadłem. Ku naszemu przerażeniu wy­
czerpani Niemcy i Corti pozostawili Long­
hiego własnemu losowi, przywiązawszy jed­
ną linkę do wbitego haka i posuwali się dalej
w kierunku „pająka". Okoliczności wymagały
natychmiastowego podjęcia akcji ratunkowej.
J. Hajdukiewicz i Z. Skoczylas w oficjalnej
rozmowie z kierownictwem grlndelwaldzkiego
pogotowia górskiego postawili nas do dyspo­
zycji kierownika ew. wyprawy ratunkowej.
Równocześnie z Monachium, z kierownictwa
niemieckiego Bergerettungsclienst'u nadeszła
oferta przeprowadzenia akcji. Grindelwald
nadal jednak pozostawało 'spokojne i obojęt­
ne. Po południu poinformowano nas, ż? z

Bluemlisalp, z tamtejszej Sekcji K'ubu Al­
pejskiego, wyruszyła grupa robotników, która
okrężną drogą przez Jungfraujoch, chciała
dotrzeć do szczytu Eigeru. Już jednak za kil­
ka godzin później przedwczesną nadzieję
przekreśliła druga informacja: z powodu
złych warunków śnieżnych trzon grupy z

Bluemlisalp nie dotarł do Eigeru. Los uwię­
zionej w ścianę czwórki wydawał się b-yć
przesądzony. Sami bez nowoczesnego sprzętu
ratowniczego, nie byliśmy w stanie podjąć
jakichkolwiek poważniejszych prób przyjścia
im z pomocą.

Rano jednak na Camningplatz wjechał,
przeciskając się pomiędzy namiotami i auta-

mi Szwajcar Eiselin. Wiadomości: „Mona-
chijczycy z Grammingerem i Eiselim w Grin-
delwaldzie. Mają komplet sprzętu. Proszą o

współpracę1'. Teraz wypadki potoczyły się
szybko. Po godzinie jechaliśmy już na Eiger-
gletscher, po dwóch, gnąc się pod sprzętem
ratunkowym, biwakowym i żywnością, pod­
chodziliśmy pod pn. zach. plombę Eigeru, po
sześciu, już niedaleko szczytu, waliliśmy się
w śnieg, dobijani niesionymi ciężarami, o 15.30
byliśmy na szczycie.

O rozpoczęciu jeszcze tego dnia właściwej
akcji nie można było myśleć. Jeszcze tylko
dwoma penetracyjnymi zjazdami ze szczytu
w ścianę określono kierunek w jakim bę­
dzie trzeba spuścić następnego dnia ratowni­
ka i biwak. Ostatni' wieczorny meldunek ra­
diowy z Kleine Schneideg o sytuapi w ścianie
ratował nadzieję na pełny sukces akcji:
„Longhi daje jeszcze znaki życia, pozostała
trójka utknęła (już 9 sierpnia) o 150 metrów
powyżej niego. Należy przypuszczać, że żyją
wszyscy".

Bladym świtem następnego dnia za nawi­
sem grani Eigeru znikł biały hełm Hellspar-
da. Z bębna odwijała się metr po metrze sta­
lowa linka. Pękate złącza znaczyły ilość stu­
metrowy h odcinków. Raz, dwa. Gdy już
zbliżało się trzecie Hellspard przez radio­
telefon powiedział proste słowo: „jestem", a

potem „znalazłem tylko Cortiego. Niemców
nie ma!" Ładowanie Coriego na plecy zajęło
Hellspardowi dużo czasu. Potem przez ducie
godziny jak w kieracie wędrowaliśmy po gra­
ni, tam i z powrotem, ciągnąic obu w górę.
O 11.30 zobaczyłem głowę Cortiego, a chwilę
potem zmaltretowaną wysiłkiem twarz Hells-
parda. W tym czasie kiedy dr Hajdukiewicz
rozcierał i bandażował Cortiego, w ścianę,
w poszukiwaniu Niemców, zjechał Terray.
Ale tu skończyło się nasze szczęście. Najpierw
wyczerpały się baterie w radiotelefonach, a

potem już i tak niepewna pogoda zaczęła się
raptownie pogarszać. Nieledwie biegnąc wy­
ciągnęliśmy Terraya, który nie znalazł na­
wet śladu po Niemcach. Jeszcze jeden szybki
wypad na grań w poszukiwaniu śladów Niem­
ców i gorąca dyskusja: co z Longhim? Czy
mamy prawo już rezygnować z prób? Wiatr
i śnieg przerwały spór. Argument: lawiny —

zadecydował o przerwaniu akcji.

Pa­
ni e-

zwyciężyli Anglię
Anglicy wygrali w drugim dniu

zawodów tylko 110 m ppł. — Hild-
reth — 14,4, bieg 800 . m — Raw-
son — 1.48,8 oraz sztafetę 4X400 m
— 3.09,5. Pozostałe konkurencje za­
kończyły się zwycięstwem zawodni­
czek i zawodników radzieckich.

A oto zwycięzcy poszczególnych
konkurencji: kobiety — 200 m —

Kobranowa — 24.0, 80 m Ppt: Je1!"
siejewa — 11,0. dysk: Press (ZSRR)
— 52,14, skok wzwyż: BalPd
(ZSRR) — 1,67, sztafeta 3X800 m:

ZSRR — 6.34,8.

Mężczyźni: 110 m ppł.: Hildreth
(Anglia) — 14,4, 200 m: Konowałow
(ZSRR) — 21,4, 800 m: Rawson

(Anglia) — 1,48,8, 10 km: Kuc
(ZSRR) — 29.13,2, kula: Łoszcziłow
(ZSRR) — 16,82, tyczka: Bułatów
(ZSRR) — 4,20, dysk: Grigałka
(ZSRR) — 55,01, oszczep: Kuźnie-
cow (ZSRR) — 82,89, skok w dal:
Czen (ZSRR) — 7,48, sztafetą 4X
400 m: Anglia — 3.09,5,Znów wypadki potoczyły się szybko,

kowanie Cortiego w metalowe sanki i
kończący się szereg stanowisk, z których
opuszczaliśmy mruczący po włosku pakunek,
kiepskie haki, wiatr i gęstniejący opad na­
stępowały kolejno po sobie,
sca spojrzeliśmy w ścianę:
przez odległość dobiegła do
wiedź: „Przyjaciele! Głód,
chyba każdy sobie przyrzekał, że wróci tu ju­
tro, że nie zostawi Longhiego. I znów zjazdy,
schodzenie, rąbanie stopni: W gęstniejącym
zmroku du Booy strącił lawinę kamienną,
która zaczepiła o linę Nowickiego i Berbeki
i porwała ich ze sobą. Chwila przerażenia,
plątaniny, gdyż ich lina zagarnęła jeszcze ze

sobą linę asekurującą sanie, i Wga — zatrzy­
mali się. Na kon'ec biwak .z resztkami żyw­
ności, mokry, wysysający resztki sil, gas­
nący kocher i wspinaczka z termosami po za­
śnieżonej skale od Cortiego do Polaków, od
Polaków do Niemców, Francuza i Holendra.
Świt wyłowił z nocy twarze blade i zmęczone.
Posypały się skargi na ponadmrażane palce
rak i nóg. A’e to były już ostatnie ciężkie
chwile. Z dołu nadeszła naprzeciw grupa
przewodników, a potem co krok na wąskich
pólkach czatował ktoś z gorącą herbatą i je.
dzenlem. W południe dochodziliśmy do sta­
cji Eigergletscher. Tu czekała na nas wiado­
mość, która ścisnęła nam gardła. Longhi nie
przetrzymał tej koszmarnej nocy i zmarł z

wyczerpania. Jego ciało, dobrze widoczne
przez lunetę, zwisało bezwładnie na linie.

Wyprawa znalazła swój epilog w wejściu
małej grupki ludzi przez Kalifirn do Mltel-
legihutte. Istniało bowiem prawdopodobień­
stwo, że Niemcy po zostawieniu Cortiemu
sprzętu biwakowego i po zakomunikowaniu
mu, że idą po pomoc, wytrawersowali ze

ściany i dotarli do Miteilegihutte. Niestety re­
konesans nie potwierdził przypuszczeń. Co
się stało z Niemcami, trudno wyjaśnić, naj­
prawdopodobniejsze jednak jest przypuszcze­
nie, że wyczerpani odpadli ze ściany.

Potem przyszedł okres wywiadów i podzię­
kowań prasy i radia. Najważnlejszyrą wspom­
nieniem pozostała jednak skrzywiona w u-

śmiechu twarz Cortiego i przyjaźń z alpinis­
tami pięciu narodowości. A najbardziej bo­
lesnym jest to, ie podziękować nie mogło
nam. trzech ludzi: dwóch Niemców i jeden
Włoch. ADAM SKOCZYLAS

Z jednego miej-
Loghi! Ścinana
nas słaba odpo-

zimno". Potem

W kilku wierszach

W ostatnim dniu łuczniczych m'«
strzostw. Polski rozgrywanych w Ka­
towicach rozegrano tradycyjne
strzelanie do kura. Wśród kobiet
triumfowała Spychajowa, a wśród

mężczyzn — Nehring.
*

Z udziałem 44 jeźdźców rozegram*
we Wrocławiu wielkie zawody hip­
piczne. W konkursie zwykłym 1 po­
tęgi skoku najlepszy był Kowalczyk,
w konkursie zespołowym pierwsze
miejsce zajął Poznań — 36 pkt., a

konkuns pożegnania wygrał Babi-
recki.

*

Na międzynarodowych zawodach'
motocyklowych w Brnie z udziałem
zawodników 12 państw startowali
również nasi reprezentanci. W klasie
do 350 ccm Truszyńskl zajął dzie­
wiąte miejsce, a Dąbrowski jedena­
ste. W klasie 500 ccm zarówno Hen-
nek jak 1 Flakowskj wycofali się.

* ’

Szereg dobrych wyników uzyskano
na mistrzostwach lekkoatletycznych
CSK w Pradze. Skobla w kuli miał
18,01, Muziczek 61,92 w młocie, Ros-
kosna 609 cm w skoku w dal, Mer-
towa w rzucie dyskiem — 50,63.

*

Na mistrzostwach świata w kaja­
karstwie w Gandawie bieg dwójek
mężczyzn na dystansie 10 km wy­
grała osada ZSRR w czasie 46,02.
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